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Dziennik nasz ciężką okrył się żałobą. Założyciel jego i twórca, który pełen spokoju i otuchy niedawno temu rozstawał się chwi-. 
lewo z nami, szukając upragnionego odpoczynku i wytchnienia po niestrudzonej kilkoletniej pracy około ugruntowania i zapewnienia przyszło- 
ści coraz świetniej rozwijającego się pisma, pełen dumy także i zadowolenia, że wobec moralnego i materjalnego rozkwitu dziennika tę pracę 


mógł już za skończoną uważać i bez troski w jego przyszłość patrzeć — rozstał się z nami na zawsze. 


Dziś około północy Józef Rogosz zmarł w Marjenbadzie w 52 roku życia, wskutek nagłego ataku sercowego, padające ofiarą 
cierpienia, na które od dłuższego czasu ciężko się skarżył. Jeszcze wczoraj odebraliśmy od Niego list wyrażający obawę, »że Marjenbad nie 
dla niego< i zapowiadający rychły wyjazd do Rosenheim koło Monachjum. Dziś jeszcze czytelnicy nasi znajdą poniżej ożywioną humorem 


korespondencję Veraxa, a w niej te wzruszające teraz słowa: »lekarz orzekł, że mam serce spracowanec. 


, Było to w istocie »serce, które pracowało dzielnie<. Szczerze polska, uczuciowa jego natura, szła zawsze za popędem, który w sercu. 
miał swoje źródło; stąd płynął ten urok jego indywidualności, odczuwany przez wszystkich, co się do niego zbliżyli, stąd ten wpływ, jakie 
wywierało jego płomienne i prawdomówne pióro, stąd wreszcie i liczba nieprzyjaciół, którym pochlebiać i których oszczędzać nie umiał. Przy- 
wykł do przebijania się przez życie własną siłą i własną zdolnością; czem był, sobie zawdzięczał, to też dziennikowi, który stanowił jego 
życia marzenie, zapewnił na zawsze najdrogocenniejszy skarb publicystyczny — niezależność. Żelazne, bezprzykładne zamiłowanie jego w pracy 
wprawiało w zdumienie nawet tych, którzy umieli pracować; był to skutek iście młodzieńczego zapału i niepokonanej energii życia, nie opu- 
szczających go ani na jednę chwilę. Nawet wśród ciężkich przejść dłoń jego nie wypuszezała pióra, oddanego stale na usługi sprawom 


publicznym. 


Był to dziennikarz - publicysta z przeznaczenia, z temperamentu, z niesłychanym darem: odczucia potrzeb chwili bieżącej, orjento- 
wania się w najzawilszych kwestyach i zadaniach, utrzymywania ciągłych, nierozerwalnych nici z czytającym ogółem; rozmiłowany w swoim 
zawodzie, pojmujący doskonale jego doniosłość i jego obowiązki. Za publicystyczną służbę uważał także swoją obfitą i znaczącą powieścio- 
pisarską działalność, która w ruchu literackim Galicji trwałe pozostawiła ślady. Twórca »Marzycieli« działał powieścią w ten sam sposób, 
jak działał dziennikarskim artykułem a niesłychane, jedyne w swoim rodzaju powodzenie tego wybitnego utworu, podobnie jak i wielu innych, 
najlepszem jest świadectwem wartości i znaczenia dzieł literackich Rogosza. 

Nie tu miejsce rozwodzić się nad temi przymiotami charakteru zmarłego, jakie tylko najbliżsi mieli sposobność poznać i ocenić. Rodzina 
która traci w nim najlepszego ojca, a którą kochał nadewszystko na świecie, poniosła cios, wobec którego słowa współczucia są nieme. 

J Niechuj ją krzepi w tem bolesnem dopuszczeniu Bożem przekonanie, że życie dzisiaj zamknięte było jednem z tych, które nie kończą się 
u progów grobu i pozostawiają rodzinie i krajowi wiecznie żywą spuściznę, nieprzebraną w dodatnim i podnoszącym na duchu wpływie. Spu- 
ściznę tę rozwinąć i utrzymać w jej jasno zakreślonym duchu i kierunku, będzie nadal zaszczytnym obowiązkiem dziennika, który na trwałych 
materyalnych oparty podstawach, tak jak dotąd skupiać będzie około siebie szerokie warstwy, złączone wspólnością idei, i równie skutecznie 
jak dotąd, każdej dobrej służyć będzie sprawie. Duch i tradycye tego, który tak niedawno razem z nami pracował, będą nam pomocą i po- 
krzepieniem w postanowieniu, że w sumiennej dziennikarskiej służbie nie ustaniemy nigdy, idąc śladem i wzorem tego, który niechaj po 


| trudach życia odpoczywa w Panu: 


Ważny ukaz carski. 


Sensacyjną wiadomość przynoszą dzienniki war- 
szawskie. Ogłaszają mianowicie następujący urzę- 
dowy telegram rosyjskiej ajencji telegraficznej : 

Rate 22 lipca: Przez Rozkaz Najwyższy 
rozkazano: „W celach największego zabezpieoze- 
nia porządku i spokoju w kraju Nadwiślańskim 
powierzyć najbliższe kierownictwo w spra- 
wach takich jenerał-gubernatorowi war- 
szawskiemu: 1) dla zarządzania sprawa- 
mi około zapobieżenia i prowadzenia 
śledztw o przestępstwa stanu w guber- 
njach Królestwa Polskiego, ustanowić 
posadę pomocnika jenerał-gubernatora 
w części policyjnej; 2) obowiąznjące prawa i 
przepisy, określające podległość korpusu żandar- 
mów ministrowi spraw wewnętrznych i szefowi 
żandarmów, oraz służbowy ich stosnnek do depar- 
tamentu policji i nadzoru prokuratorskiego, pozo- 
stawić bez zmiany, porządek zaś działalności i sto- 
snnków pomocnika jenerał - gubernatora warszaw- 
skiego w dziale policyjnym do rozmaitych insty- 
tucyj określić w oddzielnej, Najwyżej zatwierdzonej 
instrukcji; 8) do załatwiania czynności, wypływa- 
jących z obowiązków pomocnika jenerał-gubernato- 
ra w dziale policyjnym, utworzyć przy nim od- 
dzielną kancelarję; 4) zarząd warszawskiego 0- 
kregu żandarmów zwinąć“. 

Każdy zrozumie, że wiadomość ta ma pierwszo- 
rządne znaczenie i od zamianowania hr. Szuwa- 
łowa jest pierwszym znaczącym aktem nowego pa- 
nowania wobec Królestwa polskiego. Zawcześnie 
byłoby już dzisiaj oceniać wartość i skutki znie- 
slenia wars'awskiego okręgu żandarmów i powie- 
rzenia jenerał-gubernatorowi bezpośredniej kontroli 
nad śledziwami politycznemi i polityczną tajną po- 
licją w Królestwie Pol. Za czasów Hurki, zarzą 
dzenie takie byłoby jak najfatalniejsze. W prze- 
ciwieństwie do stosunków panujących w pałacu 
jenerał-gubernatora, jenerał Brock był jeszcze wzglę 
dnie uczciwym i porządnym człowiekiem, choć ni- 
gdy nie krył wrogiego względem nas usposobie- 
nia. Bezdenna pogarda, jaką jen. Brock miał dla 
Hurki i jego otoczenia stanowiła przynajmniej je- 
dyne wspólne uczucie pomiędzy społeczeństwem 
polskiem a osobą szefa żandarmerji. Niezależność 
jen. Brocka od pałacu i jego osobiste i nie ule- 
gające niczyjej kontroli, znoszenie się z Petersbur- 
giem, było kością w gardle Marji Andrejewnie i 
nic więcej by ją nie mogło ucieszyć, jak powyż- 
sz68 zarządzenie. . 

Widać zatem z tego, jak obosieczny jest ogło- 
szony Rozkaz Najwyższy. Wszystko zależeć będzie 
od tego, kto chwilowo będzie rządził w pałacu; 
nietylko osobistość samego gubernatora, ale i jego 
pomocnika, który to urząd nabiera z dniem dzisiej- 
szym nadzwyczajnej doniosłości, będzie pod tym 
względem decydująca. Na razie prawdopodobnie, o 
ile można zdaleka sądzić, zmiana stanie się korzy- 
stna. Wszechwładza żaudarmerji wytwarzała rodzaj 
obostrzenia politycznego, a jenerał Brock, jak po- 
wtarzamy, był naszym zdeklarowanym wrogiem, 
zwolennikiem tradycyj poprzedniego panowania, a 
„zabezpieczenie porządku i spokoju* pojmował tyl- 
ko w czysto żandarmski sposób. Hrabia Szuwałow 
będzie je może pojmował w więcej enropejski i ro- 
zumniej polityczny. Nadzieje jeduak, budujące się 
na słówku „może“. są naturalnie bardzo słabe. 


Przed wyborami z piątej kurji. 

Ruch wyborczy zwolna budzić się już zaczyna 
w Galicji. Pierwsze hasło wychodzi naturalnie stam- 
tąd, skąd największe grozi krajowi niebezpieczeń- 
stwo. Galicyjska socjalia-demokracja, zaszczepiona 
z Niemiec, odbierająca rozkazy i wsparcia mate- 
rjalne z Berlina i z Wiednia, czuje, że dzięki bez- 
czynności i apatji zdrowych części społeczeństwa, 
spotężniała w przeciągu ostatnich lat pięciu w li- 
czbę i odwagę. Przygotowuje się zatem do pier- 
wszych tryumfów politycznych ; w Krakowie cie- 
szy się nadzieją uzyskania mandau z piątej kurji 
p. lgnacy Daszyński, redaktor Naprzodu i szef 
sztabu jeneraluego polskich socjalistów, człowiek 
równie zdolny, jak niebezpieczny; w Przemyślu 
zgłosi swoję kandydaturę mniej zdolny, ale równie 
niebezpieczny p. Hudec. Z biegiem czasu wypłyną 
może dalsze kandydatury socjalistyczne, które (nie 
ma się co łudzić) łatwo mogą odnieść zwycięstwo. 
Jest już zatem ostatnia chwila do zorjentowania 
się w groźnem niebezpieczeństwie do zajrzenia mu 
śmiało w oczy i do rozpoczęcia z nim walki za- 
ciętej na wszystkich punktach i wszelką godziwą 
bronią. 

Głównem ogniskiem i głównym rozsadnikiem 
naszej socjalnej demokracji są u nas większe war- 
staty kolejowe, zwłaszcza w miastach prowinejonal- 
nych. Wina to po części ówczesnej dyrekcji kole- 
jowej. że gromadząc tylu naraz z rozmaitych kra- 
jów Austrji robotników i budując dla nich t. zw. 
kolonje, stronę ich moralno-religijną zostawiła bez 
żadnego opatrzenia. Rząd pruski, zakładając kolonje 
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niemieckie w Księstwie Poznańskiem, równocześnie 
z parcelacją gruntów między niemieckich chłopów, 
pobudował kościół i szkołę protestancką; galicyjska 
kolonja sądecka od pięcłu lat doprasza się kościoła 
i szkoły i doprosić się tego nie może. Nic dziwne- 
go, że pozbawiona wszelkiej dźwigni moralnej, do- 
stała się w opały socjalistów i dziś jest ich głó- 
wnym punktem centralnym. Wina rozwoju socjal- 
nej demokracji w naszym kraju spada na nas wszy- 
stkich; musimy to sobie przyznać, uderzając się w 
piersi. A naprzód zawiniło między innemi ducho- 
wieństwo nasze, bo milczało, jak gdyby zapomina- 
jąc o tem, że socjalizm jest herezją dziewiętnaste- 
go wieku, skoro głosi jako zasadę bezwyznaniowość. 
znosi własność, miłosierdzie chrześcijańskie nazywa 
„zakałą cywilizowanego świata“, jątrzy i pobudza 
pracujące klasy przeciw właścicielom, pod pozorem 
wywalczenia dla robotuików politycznych praw, u- 
czy ich poniewierać wszelką władze, podkopuje i 
wywraca moralny i społeczny porządek. Obowiązkićm 
więc było księży, jak niegdyś Skarga, Białobrzeski, 
Wujek zwałczali herezje Lutra, Kalwina, Ariusza, 
tak teraz, zwłaszcza po tych miastach, gdzie socja- 
liści mają swe związki — przestrzedz z ambon wier- 
nych przed tą nową herezją, wykazując spokojnie, 
przedmiotowo, punkt po punkcie, jej błędne doktry- 
ny i następstwa tych doktryn, a nie na socjalistów 
samych uderzając. Tymczasem, czy to z obawy, aby 
nie nadawać rozgłosu socjalistom, czy też w mnie- 
maniu, że socjalizm u naszych rzemieślników i lu- 
du nie ma gruntu i nie przyjmie się, milczano o 
nich i oich doktrynach, albo nazywano ich głupca- 
mi i bezbożnikami, co rozjątrzało, ale nie zaradzało 
złemu. Stało się więc, że wobec tego ruchu socjal- 
nego, rosnącego z dniem każdym, duchowni, z na- 
der rzadkiemi wyjątkami, pozostali obojętnymi i 
nieświadomymi rzeczy widzami. Korzystali z tej 
obojętności i nieświadomości socjaliści i masy ro- 
bocze miejskie zaciągnęli pod swój sztandar, a księ- 
dza przedstawili im jako głównego „wyzyskiwacza* 
i zdziercę, który dlatego trzyma lud w grozie reli- 
gji, w ciemnocie i nieuctwie, aby go wyzyskiwać 
tem snadniej. 

Obywatele ziemscy i miejscy ze swej strony o- 
czekiwali od księży inicjatywy w działaniu odpor- 
nem, rozumując mylnie, że to tylko duchowieństwa 
i rządu jest obowiązkiem zwalczać socjalizm. Jest 
to tymczasem obowiązkiem wszystkich, którym ład 
społeczny, na religji, władzy i własności oparty, 
leży na sercu. Ostatecznie jednak i sfery obywatel- 
skie nic nie działały przeciw socjalizmowi, owszem 
nierzadko miały za złe, jeżeli ten lub ów ksiądz 
przeciw socjalizmowi z ambony wystąpił. Słowem 
ogół duchowieństwa, zarówno jak obywatelstwa, le- 
kceważył socjalistów, wmawiał w siebie, że u nas, 
w kraju przeważnie rolniczym, gruntu pod doktryny 
socjalne nie ma; w ten sposób nic się nie robiło, 
socjaliści zaś tymczasem nietylko księdza, ale ka- 
żdego właściciela kapitału, ziemi, realności, fabryki, 
składu hurtownego i warstatu okrzyknęli „wyzyski- 
waczóm*, który to, co mu zbywa od przyzwoitego 
utrzymania, a zbywa mu bardzo wiele, oddać po- 
winien robotnikowi. „bo to własność robotnika, je- 
go pracy i potu*. Doktryna ta, zaprawiana drasty- 
cznem przedstawieniem nędzy robotnika, a ucisku 
ze strony chlebodawcy, naturalnie podobała się 
głodnym wiecznie masom, więc też rosły sze- 
revi socjalistów, jak grzyby po deszczu. Większa 
jeszcze wina ciąży na prasie. Konserwatywna 
zdaje się jakoby milezeniem zabić chciała socjali 
stów. Rzadko kiedy i nigdy gruntownie nie wyja- 
śniła przewrotności i zgubności doktryn socja- 
lizmu, i licznych swych czytelników pod względem 
genezy, rozwoju, wartości nankowej i moralno-spo- 
łecznej socjalizmu zostawiła w zupełnej ignorancji. 
Co gorsza, notowała po kronikarsku, bez krytyki i 
komentarzy zjazdy socjalistów i streszczała mowy 
przewódców, zostawiając czytelnikowi wyrobienie 
sobie zdania i sądu o wartości tych robót i teoryj. 
Liberalno-żydowska prasa zdawała się nawet im 
sprzyjać. 

W trudnej pozycji znałazł się rząd. Oficjalnie 
rząd nic nie wie o socjalistach, oni wobec niego 
w Austrji nie istnieją. On wie na podstawie za- 
twierdzonych przez siebie statutów, że istnieją „sto- 
warzyszenia zawodowe robotników*, polityczne i 
ekonomiczne, do których władze. ustawy ogólne 
państwowe o wolności stowarzyszeń i prasy stoso- 
wać powinny. Właśnie w tym obowiązku zastoso- 
wania rzeczonych ustaw tkwi cała trudność stano- 
wiska rządu. 

Rządowi nie wolno poza granice tych ustaw 
wykroczyć; byłoby rzeczą niebezpieczną i zdrożną 
zachęcać go do tego, choćby dlatego. że środki 
wyjątkowe, używane przeciw socjalistom, mogłyby 
stanowić precedens i w razie jakiejkolwiek nieko- 
rzystnej w państwie zmiany, zwróconeby zostały 
przeciw uczciwym dążeniom i słusznym sprawom. 
Na rząd nie mamy się zatem co oglądać; nie wy- 
starczy krzyczeć: Polizei! Ona i tak bodaj robi 
wszystko a może nawet i więcej niż może. My mu- 
simy liczyć na własne siły i w otwartej walce ze- 
trzeć się z socjalistami taką samą bronią, jaką oni 
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walczą: agitacją i przekonywaniem. W walce tej tę 
nad nimi będziemy mieli wyższość, że służymy do- 
brej sprawie. Bezsilność i skrępowanie rządu ośmie- 
liło do reszty już i tak zbyt pewnych siebie socja- 
listów ; jak przeciw księżom i posiadaczom własno- 
ści, tak wystąpili wrogo przeciw wszelkim rządo- 
wym władzom, nazywając je sojusznikami i słu- 
Żalcami klas posiadających. Więcej już od władz rzą- 
dowych mogłyby może w powstrzymywaniu jawnej 
agitacji socjalistycznej uczynić autonomiczne wła- 
dze, zwłaszcza miejskie. 

Niepotrzebnie zapewne sale ratuszowa otwiera- 
no agitacji socjalistycznej na oścież, niepotrzebnie 
jak w Sączu plac miejski pod gołem niebem ozna- 
6zono na zebrania podczas głównego nabożeństwa 
w kościołach w uroczyste święto ; niepotrzebnie ro- 
biono wszelkie ułatwienia, aby „zjazd socjalistów 
wypadł świetnie* ; niepotrzebnie członkowie tych 
władz z okien i balkonów przypatrywali się uro- 
czystym pochodom z czerwonym sztandarem i przy- 
słuchiwah się śpiewom, ziejącym nienawiścią, dy- 
szącym żądzą zemsty. 

Dzięki tej obojętności i pobłażliwości jednych, 
bezsilności drngich, a winie wszystkich, którym 
obrona porządku społecznego podkopywanego sy- 
stematycznie w swych podstawach, z obowiązku 
obywatelskiego na sercu leżeć powinna, socjalizm 
w Galicji w ciągu ostatnich lat pięciu zatruł swym 
jadem pracujące warstwy po miastach, a teraz roz- 
zuchwalony powodzeniem, zabiera się do „uświado- 
mienia* ludu wiejskiego. Bliskie wybory do Rady 
państwa podają mu do tego wyborną sposobność. 
Agitatorzy socjalistyczni, jak przed 24 laty nihili- 
ści rosyjscy „idą w lud“. I w tem leży najgro- 
źniejsze niebezpieczeństwo , przed którem trzeba 
się rękami i nogami bronić. 


ZE ŚWIATA. 
Paryż d. 20 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Partja bonapartystoska od czasu do czasu daje 
o sobie znak życia. Szeregi jej znacznie się już prze- 
rzedziły. Wielu przeniosło się do inuego Świata. Inni 
opuścili sztandar trójkolorowy i zdezerterowali do wro- 
gich obozów. Trzyma się jeszcze garstka wiernych i 
ta dokumentuje swoją żywotność urządzaniem zebrań 
i wznoszeniem kilku toastów na cześć pretendenta. 
Nie jest to wiele, co prawda, ale w każdym razie 
świadczy o dobrych chęciach. Wczoraj około 200 o- 
sób, należących do wyznawsów imperializmu, zasiadło 
około stołów w restauracji, przy alei Zwycięstwa. Pre- 
zydował baron Legoux. Obchodzono uroczyście trzy- 
dziestą czwartą rocznicę urodzin księcia Wiktora Na- 
poleona. Jako pierworodny syn księcia Hieronima Na- 
poleona. nie miał pretensji do tronu bo żył książę 
Ludwik Napoleon, prawowity następca. Wypadki je- 
duak inaczej pokierowały jego losem, a maczuga Zu- 
lusa pomogła mu do odziedziczenia spuścizny, która 
możeby i przyniosła jakie korzyści realne, gdyby ksią- 
żę Wiktor obdarzony był więcej przedsiębiorczym du- 
chem, energją i chęcią do pracy. Z natury jest on 
jednak dość leniwego usposobieuia. Lubi się bawić, 
używać przyjemności i zanadto hołduje wdziękom ko- 
biet. Wybitniejsi przedstawiciele idei cesarskiej, chcieli 
już na pierwszy plan wysadzić jego brata młodszego 
księcia Ludwika, pułkownika dragonów w armji ro- 
Byjskiej. Ten jednakże stanowczo odmówił i katego- 
rycznie oświadczył, iż nigdy nie będzie się ubiegał 
o koronę swego wielkiego dziada. Wobec tej alterna- 
tywy książę Wiktor odgrywa dalej rolę pretendenta 
i zdaje się ten tytuł pozostanie mu do samej śmierci. 

Bankiet odbył się dość smutno. Baron Legoux 
wygłosił mowę długą. Starał się dowieść, że cezaryzm 
silnie popierany jest przez kapitalistów, mieszczaństwo 
i lud wiejski. Idea ciągle żyje i prędzej, czy później 
wybije godzina jej panowania. Mowę przyjęto huczne- 
mi oklaskami. Przemawiali jeszcze panowie: Fortier- 
Maire, adwokat przy sądzie apelacyjnym, wice-hrabia 
de Grammont, Andrzej Saint-Leon, prezes młodzieży 
bonapartystowskiej i kilku innych. Przy rozejściu 
wszyscy przyrzekli solennie stawić się na rok przy- 
szły. W całem jednak zgromadzeniu czuć było pe- 
wien chłód i zobojętnienie, spowodowane niewiarą 
w kandydata do tronn. Każdy dziś bowiem wie do- 
brze, że prowadzi się walkę z wiatrakami, która nie 
może osiągnąć żadnego dodatniego rezultatu. 

Dziś prezydent Faure opuszcza Paryż i udaje się 
na dłuzszy pobyt do Hawru. Stamtąd urządzi wy- 
cieczkę do Bretanji i zwiedzi giówniejsze miasta tej 
prowincji. 

Przybył tntaj jenerał Obruczew, szef sztabu jene- 
ralnego armji rosyjskiej. Na dworcu północnym po- 
witał go ostentacyjnie szef sztabu francuskiego, jene- 
rał Boisdeffre, z liczną świtą oficerów. Dygnitarz ro- 
syjski zjadł tylko objad w Paryżu i następnym po- 
ciągiem, pojechał w dalszą drogę. Zamierza on prze- 
pędzić kilka tygodni w zamku Jaurós, położonym 
w departamencie Dordogne. 

Biedny Li-Hung-Czang! Od swego przyjazdu za- 
rzucany jest ciągle prośbami o wsparcie. Początkowo 
dawał po sto franków i dopiero gdy mu zwrócono 
uwagę, że jest celem wyzysku, zamknąt kasę i sekre- 
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tarz jego wszystkich odprawia z próżnemi rękami. 
Obeenie domorośli poeci przesyłają ody i sonety pi- 
sane na jego cześć. Li-Hung-Czang był w kłopocie 
co z tym fantem zrobić. Wpadł na pomysł dość nie- 
fortunny, bo każdemu z owych poetów kazał wypła- 
cać po 20 franków. Spadła na niego istna powódź 
utworów beletrystycznych i za powrotem do Cbin 
będzie mógł z łatwością otworzyć księgarnię. Wy- 
słannik Figara Denis Guibert, miał z nim półgo- 
dzinną rozmowę. Li-Hung-Czang wynurzał się ze 
swoją miłością dla Francji. Podziwiał przemysł, bo- 
gactwo kraju, ale o polityce i pobycie swoim w Niem- 
czech nie wspomniał jednego słowa. Wiele razy za- 
czepił go reporter i zapytał o zdanie co do armji 
niemieckiej, mandaryn głuchł w jednej chwilii z naj- 
zimniejszą krwią prosił o wyjaśnienie jaka opera lub 
dramat cieszy się teraz największem uznaniem w Pa- 
ryżu. 

a Trzeba przyznać, że dyplomaci chińscy wychowa- 
ni byli w dobrej szkole. K. W. 


Echa kąpielowe. 


Marienbad d. 21 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Godzina 5 rano — wyskakuję z łóżka — bo tak 
dr Harajewicz kazał — a ja słuchać umiem — o- 
twieram okna. Niebo szafirowe bez jednej chmurki, 
słońce Świeci już jasno, łagodny wietrzyk niesie od 
wsohodu balsamiczną woń lasów Świerkowych. Dom, 
w którym mieszkam, a nazywa on się Borussia, stoi 
w najpiękniejszem miejscu, na wzgórzu za pocztą, 
frontem zwrócony ku Marienbadewi, a prawem skrzy- 
dłem o czarny bór oparty. W tem skrzydle mój po- 
kój, więc Świerki smukłe i wyniosłe jak kolumny 
w tumie gotyckim, witają mnie szumem od wcezesne- 
go ranka — wieczorem zaś szeptem tajemniczym do 
snu kołyszą. Pogoda, śliczna pogoda! Św. Medard 
zrobił swoje, przez dni czterdzieści posyłał deszcz 
stronami, teraz jednak będzie już pogodnie może do 
końca łata. 

Po com tu przyjechał, zapytacie mnie łaskawi 
czytelniey? Lekarz opukał mnie starannie, wymię- 
tosił, gdzie się tylko dało i orzekł: że mam serce 
spracowane... Mój Boże! czy mógłbym coś podobne- 
go przypuścić | Gdyby mi kto był to powiedział przed 
25 laty, kiedy serce w rzeczy samej dzielnie praco- 
wało, albo gdybym dziś był młodą wdówką, pragną- 
cą na gwałt ustrzelić męża, natenczas dyagnoza ta- 
ka byłaby całkiem trafną, ale dziś w moim wieku, 
serce spracowane, czyż to nie ironja?. Wierzę je- 
dnak, że tak być musi, skoro nauka tak orzekła, 
więc też biorę szklankę i pędzę do Kreuzbrunu. 

Myślałem, że o godzinie tak wczesnej będę pierw- 
szym przy źródle, tymczasem roje kuracjuszów ścią- 
gają się już z wszystkich stron, a między nimi naj- 
więcej tych przecudnych kwiatków kędzierzawych, 
których fizjognomja wszędzie jest jednaką, a o któ- 
rych wszyscy wiemy, jak pachną... Przypuszczałem, 
także, że przynajmniej z Krakowa żadnego z nich tu 
nie ujrzę, tymczasem w połowie drogi do źródła, wi- 
dzą jednego z najmłodszych ojców grodu podwawel- 
skiego. Twarz ma rumianą, brzuszek okrągły, a idzie 
delikatnie, falisto, jakby „pliwał*. On tu przyjechał 
jedynie w tym zamiarze, że chce wzmocnić swoje 
siły, by później tem energiczniej zabrać się do u- 
szozęśliwienia miasta, które obdarzyło go mandatem. 

Tuż za nim, krokiem posuwistym spieszy jeden 
ze znanych operatorów lasów w zachodniej Galicji, 
a nieco dalej widzę jakąś postać mby obeą, 8 niby 
znajomą. Przypatruję się jej bliżej i poznaję w nad- 
chodzącym jednego z najgłośniejszych lichwiarzy lwow- 
skich, któremu śp. Jan Lam więcej zapłacił gulde- 
nów z tytułu procentów, niż miał włosów na gło- 
wie. Ale jak pan Moritz zmienił się teraz. Niegdyś 
nosił pejsy i chałat, dziś wszystko „przyciął, dzięki 
czemu wygląda jak broniak chłopski Świeżo zangli- 
zowany. k 

Nie mogłem przenieść na sobie, by z nim kilka 
słów nie zamienić. 

— Jak się pan ma? — spytałem stając. 

— Kłaniam wielmożnemu panu... już sto lat, ja- 
kem pana nie widział. | 

— Tem lepiej dla mnie, szanowny panie Moritz. 

— Niech pan zdrów żartuje... pan był zawsze 
bardzo „szpasowny*. 

— Cóż pana do Marjenbadu sprowadziło, co przez 
ten ozas będą we Lwowie robiły jego interesy ? 

— Ja już proszę pana nie mam żadnych intere- 
sów. Człowiek dosyć się już namęczył.  Widży pan, 
jaki ja sziwy? 

— Pan przynajmniej ma jeszcze włosy, ale ci, 
których pan uszczęśliwiałeś, albo całkiem wyłysieli, 
albo już dawno nie żyją. 

— Niech pan zdrów szpasuje... 
niam! 

I odszedł pan Moritz, a że odtąd, ilekroć mnie 
spotka, udaje, że mnie nie widzi, więe stąd wnio- 
skuję, że krótka moja z nim pogadanka nie musiała 
mu być miłą. Już to lichwiarze, gdy się raz z inte- 
resów wycofają i zostaną kapitalistami, nie lubią, że- 
by im dawne czasy przypominać, 


Kłaniam, kła- 
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Zbliżam się do źródła. Oho! jużem się spóźnił. 
Przedemną był tu już tłok innych, a że administra- 
cja zdrojowisk porządku Ściśle przestrzega, więc ku- 
racjusze muszą stawać w trzech szeregach. bo tyle 
jest kranów z wodą i tak maszerują gęsiego. Patrzę 
na prawo i lewo. W koło żydzi, na dziesięć fizjo- 
gnomij semiekich dojrzysz ledwie jednę aryjską, 
a każdy z tych panów trzyma w ręku podwójnej 
wielkości szklanicę, bo skoro w Marjenbadzie bardzo 
dziś drogo, więc trzeba pić dużo wody, by prędzej 
pomogła. 

Docisnąłem się nareszcie do źródła i wypiłem mój 
kubek. 

Muzyka gra, tysiące przechadzają się wzdłuż wspa- 
niałego pawilonu, pod który kuracjusze kryją się 
tylko podczas deszczu. Pawilon jest w rzeczy samej 
imponujący, a nam, Polakom, widok jego sprawia 
tem większą przyjemność, że, jak to mówi przybita 
w nim tablica, został on zbudowany według planów 
architekty Niedzielskiego. 

Na promenadzie kobiet pełno, ale pięknych nie- 
wiele, a eleganckich jeszcze mniej. Pochodzi to pra- 
wdopodobnie stąd, że wyższe sfery dostarczyły w tym 
sezonie stosunkowo najmniejszego kontyngensu, naj- 
więcej zaś przybyło reprezentantów świata handlowo- 
przemysłowego. 

Ale oto nadehodzą i Polacy. Ks. biskup Likowski 
w towarzystwie kilku kanoników z Poznania, prze- 
zacny prezes Weteranów, p. Konopka z rodziną z Kra- 
kowa, państwo M. Bałucey i hr. Raczyński z Kra- 
kowa, pani Baranowska z Trzebini, hr. Russocki 
z Brodów, pani Szemelowską z córkami ze Lwowa 
i wielu innych, których nie znam ani osobiście, ani 
z nazwiska. Uważam jednak, że Polaków wogóle 
jest niewielu, jeszeze mniej Francuzów i Anglików, 
za to najwięcej żydów, po nich Niemców, a na koń 
cu Węgrów. Ci ostatni prawdopodobnie ueiekli przed 
swoją wystawą, gdyż niewątpliwie przekonali się sa- 
mi, że to wielki humbug. 

Ciekawą modę dos'rzegłem u dam tutejszych. 
W godzinach rannych, mimo że termometr wskazuje 
18 stopni, bardzo wiele kobiet, zwłaszcza żydówek, 
nosi skórki kun na szyi. Wiecie państwo skąd to 
pochodzi? Oto mężowie i ojeowie tych dam, wziąw- 
szy w zastaw te skórki, oddali im je na „przewie- 
trzenie, aby sze ich w lecie mole nie czepiły*. I tak 
powstała moda, oryginalna, nie tyle piękna, ile pra- 
ktyczna. 

Zapytacie może, czy tu drogo? Jak w tym sezo- 
nie, nawet bardzo. Oto rachunek człowieka średnio- 
zamożnego. Pokój dziennie od 3—4 złr. Objad zło- 
żony z dwóch mięs, bez zupy i legominy a tylko 
z kompotem i flaszką czerwonego wina austrjackiego, 
2 złr. 50 ćt, kolacja 1 złr. 50 ct., śniadanie 40 ct., 
podwieczorek 40 ct. Kąpiel zwykła 1 50 ct., boro- 
winowa 2 złr. 50 et. Krótko mówiąc, prócz kosztów 
drogi, prócz lekarza i taksy kuracy nej, trzeba wydać 
dziennie 10 złr. To chyba za dużo. Drożyznę tegoro- 
czną spowodowało głównie to, że w ostatnich latach 
Marjenbad był przepełniony. Powiedzieli więc sobie 
tutejsi spekulanci: skoro nam tak dobrze idzie, 
pociągniemy głupców jeszcze lepiej! Tymezasem świat 
mędrszy niż oni osądzili. W tym roku znaczna liczba 
kuracjuszów przeniosła się do Karlsbadu, gdzie jest 
taniej, a inni poszukali sobie innych wód eņropej- 
skieh. Nie wątpię jednak, że praktyczni Niemey zwą- 
chają prędko pismo nosem i przywrócą dawne, przy- 
zwoite ceny, inaczej Marjenbad zacząłby upadać. 

W teatrze tutejszym „szpiwa* p. Warmuth, jak 
afisz twierdzi artysta warszawski, a na estradzie kon- 
certowej wystąpi po trzykrokroć Raulek Koczalski, 
który od lat 6 ma stale 14, a jak Pan Bóg pozwoli 
szczęśliwie doczekać, to za rok będzie jeszcze młodszy. 

W przyszłym liście powiem coś o tutejszych spa- 
cerach. Veraz. 


ZBLONA MORTON, 


NOWELA. 
przez Pawła Hoyse'go. 
(Z niemieckiego), 
(Ciąg dalszy), 


Ujrzałem starca niespokojnie pochylonego, a na 
jego twarzy ten sam wyraz wytężenia i wzru- 
szenia. 

Gdyby mu dziecię było się tam zsunęło, nie 
mógłby niecierpliwszym wzrokiem pytać, czy mu 
się nie złego nie stało. 

W chwili, gdym go zapewnił, że książka nie 
została uszkodzoną, zsunąłem z niej futerał i na 
starej skórzanej oprawie wyczytałem imię kobiece 
na wpół zatartemi złotemi literami wypisane. 

To zdało się najwięcej starego niepokoić. 

— Spiesz się!... wołał, nie obdarzając mnie 
ani jednem grzecznem słówkiem za przysługę. 

Spieszyłem się, o ile na to spadzistość pozwa- 
lała i zanim się zupełnie z parowu wydostałem, 
wyciągnąłem doń rękę z książką. 


z dnia 24 Lipca 3 


Skłonił się lekko, zaczął gwałtownie przewra- 
cać karty i ledwo wtedy odetchnął spokojnie, gdy 
się przekonał, iż żadna nie jest uszkodzoną. 

— Dziękuję!... — rzekł wprost machinalnie, 
wcale na mnie nie patrząc. 

Złożył krzesło, ukrył książkę pod płaszczem i 
powolnym krokiem udał się tą,samą drogą, którą 
ja przyszedłem. 4 

_ Pozostałem na miejscu i patrzyłem nań ze ździ- 
wieniem. 

Oczy wiście, zmierzał do Fahrkrugu. gdyż w tym 
kierunku nie było innego zabudowania. 

Czego on tam mógł szukać?... i co też tam 
znalazł ?... 

Daremnie szukałem wzrokiem widoku, któryby 
mógł ściągnąć na siebie nwagę malarza, Jedno- 
stajna powierzchnia równiny prędzejby ucieszyła 
oko gospodarza, niż pejzażysty. 

Chatki, których dachy widać było na dole, o- 
raz rzeka, niewiele dawała urozmaicenia; jedyne 
tylko sosny tworzyły grupę wspaniałą. 

Cała też powierzchowność starca nie pozwalała 
dorozumiewać się w nim malarza. 

Gdym tak stojąc, starał się rozwiązać tę za- 
gadkę, na piasku, w miejscu gdzie był siedział 
nieznajomy, spostrzegłem ołówek zapomniany. Po- 
dniósłem go i poszedłem za staruszkiem. Nieba- 
wem spostrzegłam go pod drzewem. Siedział i 
jakby nowych sił nabierał. Gdym mu podał ołó- 
wek i pytał, czy mi nie pozwoli służyć sobie ra- 
mieniem, popatrzył mi chwilkę w oczy i rzekł? 

— Przeczytałeś pan imię wyryte na książce? 

— Tak, odrzekłem, gdym: zamykał książkę, 
samo mi wpadło w oczy. 

— Zatem znasz mnie pan ?... 

— Przeczytałem imię kobiece. Znam je trochę 
lub słyszałem o nim przynajmniej, gdym się w 
N*** zatrzymywał. 

I nazwałem mu jedno miasto portowe nad mo- 
rzem Niemieckiem. 

— (o panu wtenczas mówiono o damie noszą- 
cej to imię?... Pewno łgarstwo jakieś |... 


— (o prawda, odrzekłem, zaledwo niektóre 
rysy tej historji pozostały mi w pamięci. Przytu- 
łek dia chorych w tem mieście zowie się szpita- 
lem Heleny. Miała to być osoba bardzo piękna, 
ale nie bardzo szczęśliwa i umarła młodo jeszcze. 

— Nie była szczęśliwą !... Nie była szczęśliwą?... 
powtórzył stary, a policzki lekko mu się zaru- 
mieniły. 

Usta przytem drgały, jakby przez nie przeci- 
euąć sią chciały słowa, które gwałtem w sobie 
powstrzymywał. Od czasu do czasu rzucał na mnie 
wzrokiem na pół przestraszonym lub niechętnym, 
co mi mej niewinnej szczerości kazało mocno ża- 
łować. 

Tak minęło chwil kilka. 

— (zy owa dama zblizka obchodziła pana?... 
spytałem. 

— Była żoną moją, odpowiedział zcicha, jakby 
sam do siebie, 

Patrzyłem w milczeniu na jego oblicze na wpół 
do mnie zwrócone. Zwiędłe rysy były regularne i 
delikatne, oczy łagodne jak kobiece, usta pełne 
dobroci i smutku. Białe włosy gładko leżały na 
skroniach i dobrze były utrzymane; całe ubranie 
pod płaszczem świadczyło o zamiłowaniu czystości. 
Trzymał się, jak na swe lata, dosyć prosto, chód 
tylko wykazywał osłabienie pochodzące z wieku. 
Wreszcie otrząsnął się ze swych myśli i rzekł: 

— Przyjmuję ramię pańskie. Przestrach na wi- 
dok upadającej książki sprowadził? mi drżenie w 
członkach. Pójdźmy, jeśli łaska, 

— Dokąd ?... spytałam. 

— Zejdźmy do Fahrkrugu. Tam mieszkam. 

— Jak pan możesz wytrzymać w tak nieweso- 
łej samotni?... spytałem schodząc z góry. Na le- 
tnie mieszkanie, zdaje mi się, braknie tu wszyst- 
kich warunków. 

— Tak jest, — odrzekł krótko. — Ale dla mnie, — 
dodał — zawsze trwa zima i wcale przyjemności 
lata nie szukam. Od pięciu lat mieszkam w tem 
schronieniu, i cały Świat na ziemi obejmują te dwa 
ramiona rzeki. Od tego czasu znalazłem spokój |... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


MON TE-LEON E. 


— "Tak! — zawołał Monte-Leone — tak... ale 
przez Bóg żywy, jak można było podnieść rękę na 
Francję l... O! to ci nie ujdzie, ja sam cię ukarzę, 
ty zdrajco, nędzniku. szpiegu |... 

LClainowi niedobrze się zrobiło. 
— Wysłnchaj mnie, książę! — przemówił gło- 
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sem pokornym — dokumenty nie przeszły jeszcze 
granicy, są w kraju... 


— Czy tak?... 

— Ralf Chatram powiedział chyba księciu, że 
na mój honor można liczyć... 

— Więc cóż tedy? — badał Monte-Leone. 

— Otóż, daję słowo honoru, że dokumenty są 
nietknięte i że prócz mnie, nikt nie zna ich treści. 
Są przyobiecane. nie przeczę i umówiona jest su- 
ma za nie, to także prawda, ale powtarzam, że do- 
tąd są u mnie w zamknięciu i nikt ich nie doty- 
kał, ani nikt nie widział. 

— Niewoluo ich wydać nikomu, tylko mnie do 
mojej ręki. 

— Dobrze, mości książę, ale Berthier wziął już 
miljon, a mnie Anglja miała zapłacić czterysta ty- 
sięcy funtów szterlingów. czyli dziesięć miljonów, 
któremi miałem się podzielić z tymże Berthierem, 
czyli, że tracę na czysto okrągłe pięć miljonów... 

— Stracisz te pięć miljonów, bo ja tak chcę! 
Przyniesiesz te dokumenty do mnie wszystkie; że- 
by nic a nic nie brakowało, rozumiesz mnie?... 
Dołączysz do nich całą korespondencję, jaka była 
przeprowadzoną pomiędzy tobą a Ludwikiem Ber- 
thier, bo bez niej się nie obeszło, prawda?... 

— Niekompletna i nie wiele znacząca. 

— Mniejsza o to, oddasz mi, jaka jest, zba- 
dam ją... 

— Jesteś książę moim panem, przysiągłem ci 
wierność i ślepe posłuszeństwo. Nie złamię mojej 
przysięgi. 

— Cóż Eugeniusz de Graves?... 

— Kupił dziennik Naród francuski i broni 
w nim niby wielkich zasad cnoty obywatelskiej, 
honoru i patrjotyzmu, a w rzeczy samej dziennik 
ten służy mu do chwytania spraw najmętniejszych, 
do rzucania się wraz ze swoim wujem w szantaże 
najhaniebniejsze. 

— (zy de Graves jest żonaty i ma dzieci ?... 

— Nie!.. Teraz dopiero kręci się około panny 
Franciszki Berthier, raz dla tego, aby zostać pa- 
nem domu bankierskiego, a powtóre gwałtownie 
działa ona na jego zmysły. 

— To ona panną jest dotąd?... Przecież osoba 
to jaż nie pierwszej młodości. Jak wygląda ?... 

— Fatalnie '... Franciszka Berthier, widziana 
z blizka, ma twarz prawie zwierzęcą, zdradzającą 
popędy bardzo poziome, niskie, zostawiona sama 
sobie, prowadzi się jak najgorzej. 

— Czemuż nie decyduje się wyjść za kuzyna?... 

— Bo ją zajął pewien młody śledziennik, któ- 
rego musiał książę widzieć, gdy był u Berthierów. 

— Fernand Laloubie ? — zapytał Christoval. 

— Jegomość nad wyraz przebiegły. Chociaż 
za to jako poeta i literat, nie ma najmniejszego 
talentu, zdolnościami do intryg imponuje. Opano- 
wał dziewczynę i bodaj że jej ze szponów nie wy- 
puści. 

— Więc jak sądzisz, na czem się to skończy ? 
Na małżeństwie czy skandalu ??... 

— Małżeństwo jest niemożebnem, bo Laloubie 
ma żonę, której boi się jak ognia. Herod to baba, 
pozwalająca mn na pewne niby przeniewierstwa 
dla interesu, ale zabiłaby go z pewnością przy 
pierwszej wzmiance o rozwodzie. Nie obejdzie się 
tedy bez skandalu !... 

— Cóż Lafont ?... 3 

— Tego nie mogłem dotąd zbadać. Ze w jego 
domu zdrowia wszystko idzie prawidłowo, za to 
mogę śmiało ręczyć, jak i za to, że podnieca Ber- 
thiera do szantażn, a ma wpływ nad nim piekiel- 
ny. Pan doktór każe sobie wypłacać co rok po 
kilkastet tysięcy franków. za co i dla czego, także 
nie wiem, bo nie mogłem dopatrzeć nie podejrza- 
nego. Lafont cieszy się najlepszą opinją w świe- 
cie medycznym, bo jest to naprawdę inteligencja 
pierwszorzędna. Ma on wszystkie w sobie namię- 
tności, ale ma dość silnej woli i na to, aby je 
trzymać na wodzy. Przekonany jestem. że czło- 
wiek to nikczemy, ale ogromnie przebiegły !... Pan 
Lafont umie świadczyć przysługi tym i owym 
w sposób nader zręczny, jest mistrzam przezorno- 
ści, a łotrostwa, w które wciąga wszystkich, za- 
miast pogardy, budzą dlań ogólny szacunek. Ufaj 
mi jednak książę; iż spełnię Święcie wolę twoją 
nie pozwolę żadnemu z tych trzech łotrów, choćby 
byli szatanami wcielonymi, wyśliznąć się z rąk 
moich., 

Monte-Leone powstał, zmierzył Claina, wynio- 
słom spojrzeniem i rzekł, gotnjąc się do wyjścia. 

— Dziś wieczorem, wiadome dokumenty mają 
być w mojem posiadaniu. 

Anglik, zgięty w pałąk, otworzył drzwi księ- 
ciu; a gdy nareszcie znalazł się sam w bogatym 
swoim gabinecie, wyprostował sztywną postać i o- 
detchnął pełną piersią. 


VIII. 
Tajemnica Eleonory. 

W dniu, w którym książę Monte-Leone był u 
finansisty Claine's, w małym salonie przy ulicy de 
FOpera w pracowni pani Eleonory, toczyła się na- 
stępująch rozmowa: 


— Mamo — mówiła Noretka, siedząc pomię- 
dzy panią Katarzyną, a piękną dyrektorką zakła- 
du — zdaje mi się, moja mamo, że dziś mogę już 
rozmówić się z tobą i przedstawić ci człowieka, 
którego kocham. 

— Mów, dziecko drogie — odparła Eleonora — 
mów |... Wiesz, że zostawiłam ci zupełną swobodę 
wyboru, bo ufam charakterowi i czystości uczuć 
mojej Noretki. 

— Tak — odpowiedziała dzieweczka z lekkim 
na śniadej twarzyczce rumieńcem — tak, zdaje mi 
się, że słyszę jeszcze słowa twoje: — „Ufam ci — 
powiedziałaś — bo jesteś uczciwą i dobrą dziew- 
czynką; ten, do którego lgnie twoje serce, posiada, 
jak powiadasz, wszystkie zalety, zdolne zapewnić 
szczęście. Kochaj go, a gdy nabierzesz przekonania, 
że odpłaca ci wzajemnością, przyprowadź go do 
mnie. Ufam uczciwości i rozsądkowi twojemu, 
wiem, że nie zrobisz nie takiego, że nie powiesz 
nie, nie usłuchasz nic takiego, czegobyś nie mogła 
mi powtórzyć. Tak postępowałam mamo... Ko- 
cham Maurycego, a on także mnie kocha. W ostat- 
nich czasach spostrzegłam, że ma jeden cel tylko : 
poślubić mnie jak najprędzej. Pragnę otóż, ażeby 
Się z tobą rozmówił. Wszak już czas na to... Czy 
nie prawda?... 

Pani Katarzyna odpowiedziała : 

— Jesteś szczerością i prawością uosobioną; 
jesteś typem dziawcząt mojego kraju i to mnie 
nad wszelki wyraz raduje... 

— Jakiego kraja, mamo? — zapytała Noret- 
ka. -— Bo ja nie nie wiem ani o waszem życiu, 
ani o waszem pochodzeniu; nie znam także ani 
mojego, ani waszego nazwiska... 

— Wszystko to bowiem bardzo jest bolesne, 
drogie dziecko moje — westchnęła pani Katarzy- 
na. — Nie chciałyśmy mówić ci o tem jeszcze, 
nie chciałyśmy zasmucać lat twoich dziecięcych o- 
powiadaniem prób, przez jakie przeszłyśmy ja 
twoja i matka, Ale bądź spokojna, powiemy to wszyst- 
ko tobie i temu, który synem naszym ma zostać. 

Noretka rzuciła się babce na szyją. 

— Nie ma nad was szlachetniejszych i lepszych 
istot na świecie! — zawołała. 

Około drugiej ubrała się skromnie, lecz elegan- 
cko, i z wiernym Bastjanem podążyła do Luwru, 
pewna, że spotka tam Maurycego. Zdziwiła się 
bardzo. gdy go na zwykłem jego miejscu nie za- 
stała. Zdenerwowana tem trochę poszła przejść się 
po galerjach, a w pół godziny powróciła, pewna, 
że już przyszedł. 

Upłynęło drugie pół godziny, zanim na dobre 
już zniscierpliwiona, ujrzała go nareszcie na pro- 
gu sali, czerwonego, zadyszanego, lecz rezpromie- 
nionego. 

— No! — rzekła nadąsana trochę — chyba 
nie ja się spóźniłam!.. Od dwóch godzin łażę po 
pszygikjc kątach i nudzę się... oh! nudzę okro- 
pnie |... 

Maurycy pociągnął ukochaną na ławeczkę na 
środku sali i rzekł do niej: 

— Nie gniewaj się, bom nic nie winien... 
W dodatku taki jestem szczęśliwy... że... i ty chy- 
ba podzielisz tę moję radość... 

— Cóż cię spotkało ?... 

— Książę de Monte-Leone był u mnie dziś 
rano z siostrą, z tą piękną panią, co to wczoraj 
wieczorem była w loży pani de Prómesnil. A! zja- 
wisko to, doprawdy, tysiąc razy piękniejsze jeszcze 
w skromnem ubraniu rannem, aniżeli w owych 
brylantach w operze |... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
hh OE 


Część urzędowa. 


Mianowania. Namiestnik zamianował poduficerów rachun- 
kowych I klasy: Franciszka Hollanka 10 pułku dragonów i 
Jana Lubowicza 33 dywizyjnego pułku artylerji, oraz wach- 
mistrza Romana Soroczyńskiego 3 pułku ułanów obrony 
krajowej i sierżanta Stefana Dębczyńskiego 15 pułku pie- 
choty, kancelistami namiestnietwa i przydzielił Hollanka do 
służby w starostwie w Śniatynie, Lubowicza do służby w na- 
miestnictwie, Soroczyńskiego do służby w starostwie w Pod- 
hajcach a Dębczyńskiego do służby w starostwie w Gry- 
bowie. 

Konkursy. Przy sądzie obwodowym w Nowym Sączu o- 
próżnioną została posada wożnego z roczną płacą 300 złr., 
dodatkiem aktywalnym 25%/,, »rawem postąpienia na wyż- 
szą płacę i umundurowaniem, 

Podania o tę lub przy innym sądzie kolegialnym lnb 
powiatowym opróżnić się mogącą dla wysłużonych podofi- 
cerów zastrzeżoną posadę woźnego wnosić należy do Ź2 sier- 
pnia b. r. do prezydjum sądu obwodowego w Nowym Są- 
czu. 

Posada sekretarza rady przy sądzie krajowym we Lwo- 
wie z poborami VIII klasy rangi jest do obsadzenia, 

Ubiegający się o tę, ewentualnie e taką posadę przy in- 
mym sądzie kolegjalnym Galicji wschodniej opróżnić się mo- 
gah wniosą swoje należycie udoknmentowane podania w 
drodze przepisanej, najdałej do 10 sierpnia b. r. do prezy- 
pjum sądu krajowego we Lwowie, 

Celem obsadzenia posady zastępcy nadprokuratora państwa 
we Lwowie z poborami VIII klasy rangi ewentualnie zastę- 
pey prokuratora państwa przy jednej z prokuratorji pań- 
stwa wschodniej Galicji z poborami VIIL klasy rangi. 

Ubiegający się o te posady mają wnieść swe należycie 
udokumentowane do ministerstwa sprawiedłiwości wystoso* 
pe podania w przepisanej drodze najdalej do 10 sierpnia 
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KRONIKA. 


Kraków 24 lipca. 


Kalendarz kościelny. Dziś, w piątek Krysty- 
ny, panny i Franciszka z Sol., jutro św. Jakóba apostoła 
i Krzysztofa męczennika, pojutrze św. Anny Maśki Najśw. 
Marji Panny i Kunegundy królowej, 

W kościele 00. Bernardynów od dziś rozpoczyna się 
40-godzinne nabożeństwo. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polować 
na: jelenie, kozły [rogacze], oraz na ptactwo wodne i bło- 
tne w ogólności, Na wszelką inną zwierzynę i ptactwo ist- 
nieje czas ochrony. 

Kalendarz rybacki. — W miesiącu lipcu wolno łowić 
wszelkie ryby, jak: bolenie, lipienie, głowacice i świnki, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki wyro- 
zuby, brzanki, brzany i cyrty, leszcze, jazie, czopy, sanda- 
cze. 

Ochraniać należy w miesiącu lipen: raka samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minnt 1, zachód przypada o godzinie 7 
minut 31, długość dnia godzin 15 minnt 31. 

Zmiana lunacji. Pełnia księżyca przypada dziś o godzi- 
nie 6 minut 45 po południu. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Od Wydawnictwa. 


Szanownych prenumeratorów miesięcznych 
prosimy 0 odnowienie przedpłaty, która wy- 
aosi: 


W Krakowie: Na prowincji: 
Za sierpień . . złr. 135 Za lipiec . . : złr. 170 


Do końca kwarta- Do końca kwarta- 
łuwo "<<"  "SR270 łu. "ME 41.3140 


Za każda zmianę adresu dopłaca się 10 centów . 
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+ Józef Rogosz, naczelny redaktor Głosu Narodu. 
jak donosimy na wstępie, zakończył życie w Marjen- 
badzie w nocy z czwartka na piątek po godzinie 
wpół do pierwszej. Pierwszą wiadomość o tym boles- 
nym wypadkn otrzymał p. Ehrenberg, kierujący o- 
beenie dziennikiem, po godz. wpół do drugiej w no- 
cy od lekarza sezonowego w Marjenbadzie dra Ha- 
rajewicza. Depesza donosi, że śmierć nastąpiła sku- 
tkiem pęknięcia tętnicy serca. S. p. Rogosz od dłuż- 
szego czasu uskarżał się na silne bóle w klatce pier- 
siowej, które w ostatnich czasach zaczęły się niepo- 
kojąco wzmagać. Wszelkie sposoby kuracyi okazywa- 
ły się bezskuteczne; kiedy niedawno temu dr Drze- 
wiecki z Warszawy odsłonił przed pacjentem pra- 
wdę o stanie jego zdrowia 8. p. MRogosz rzekł: 
„Nie boję się śmierci. Przyszłość dziennika jest za- 
pewniona. O dzieci mi tylko idzie, żeby je odehować". 
Z porady lekarskiej udał się $. p. Rogosz do Ma- 
rienbadu; czuł jednak, że i ta kuracya nie skutkuje 
i w liście datowanym we środę donosił, że zamierza 
wyjechać do Rosenheim w Bawaryi; prosił nawet o 
przysłanie mu biletu wolnej jazdy. Korespondencja 
z Marienbadu kończy się zapowiedzią, że „o space- 
rach tutejszych napiszę wam w przyszłym liście“. 
Poszedł tymczasem przed tron Przedwiecznego, skąd 
już żaden jego głos do nas nie dojdzie: 

p. Józef Rogosz urodził się w roku 1844 
w Baligrodzie w Galicyi. Już bardzo wcześnie roz- 
począł zawód poblicystyczny i literacki; jeszcze kie- 
dy był w szkołach, niektóre poezje jego o nastroju 
religijnym drukowane w lwowskich pismach zwracały 
uwagę nauczycieli i kolegów. Jako kilkonastoletni 
młodzieniec, miał już Rogosz rozgłos w Galicji, a listy 
jego pisywane z zagranicy, czyniły ogólną sensację. 
Po dłuższym pobycie we Włoszech, powrócił do kraju 
i tn mając lat 25 rozpoczął redagować Dziennik pol- 
ski, w którym drukował słynne kroniki Lama. W r. 
1974 założył we Lwowie czasopismo literackie Ty- 
dzień, które było jednem z najlepszych polskich pism 
literackich. Równocześnie ogłaszał ś. p. Józef poezje 
jak Olga (1861). Z pola i z obozu (1869) oraz 
prace publicystyczne i estetyczne: Niby żarty niby 
prawdy (1869) Studja o sztuce w Polsce.  Wspom- 
nienia z Włoch, drukowane teraz niedawno w Gto- 
sie Narodu. Uwagę świata literackiego zwrócił na 
siebie przedewszystkiem Rogosz dwutomowem dziełem 
Choroby w Galicji (1876 — 1818). 

Po ożenieniu się z pną Józefą Wilczyńską usunął 
się na wieś i puszczał stamtąd w Świat długi szereg 
powieści. Pierwsze z powieści Rogosza noszą tytnły : 
Wojewodzic (1872) Tak być musiało (1876). 
Rozwój talentu powieściopisarskiego wykazuje Po- 
kuta i Złamane serca. Powieść p. t. Marzyciele 
zawierająca obraz społeczeństwa galicyjskiego po- 
między rokiem 1833 a 1846, miało niesłychaną 
popularność taką samą, jakiej potem przykładu do- 
starczyło chyba powodzenie sienkiewiczowskiego 0- 
gniem i mieczem. 

Od czasu Marzycieli aż do ostatnich powieści Ka- 
lejdoskop, Karjerowicz i Grabarze nie przerywał ro- 
mansopisarskiej działalności, teraz jeszcze w Marjen- 
badzie pracował nad świeżo rozpoczętą powieścią 
Król borów i lasów, która miała być drukowaną 
w Głosie Narodu. Od sześciu lat nabył Ś. p. Rogosz 


>= 
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w wielickim wieś Zborówek, gdzie lato przepędza 
jego rodzina. W listopadzie 1893 r. zaczął wycho- 
Mzić Głos Narodu, który obeenie liczy blisko cztery 
wysiące abonentów. Działalność ś.p. Rogosza w Gło- 
sie Narodu zbyt jest znaną i zbyt świeżo tkwi we 
wszystkich pamięci, żeby ją trzeba było przypominać. 

Š. p. Rogosz, zapobiegliwy i przewidujący jak 
zawsze, zorganizował wewnętrznie dziennik tak do- 
akonale i oparł go na tak pewnych i silnych pod- 
stawach, że Śmierć jego, stanowiąca olbrzymi eios 
dla rodziny i dla osób kolegów, współpracowników 
i przyjaciół zmarłego, nie wywoła, jak chyba nie po- 


. trzebujemy zapewniać, żadnej zmiany ani w wyda- 


wnietwie dziennika, ani w duchu, rodzaju i meto- 
dzie, w jakich Głos Narodu dotąd był redagowany. 
Wierni programowi ś. p. Rogosza i jego tradycjom, 
poprowadzimy Głos Narodu nadal wytrwale po dro- 
dze, na której zmarły nasz przewodnik i kolega do- 
prowadził do tak świetnego, moralnego i materjal- 
nego powodzenia i na której tak dzielnie, tak rozu- 
mnie i tak uczciwie służył sprawie publicznej. 

Sekcja | ekonomiczna Rady m. Krakowa na po- 
siedzeniu w dniu 22 b. m. zatwierdziła ofertę pp. Ko- 
buekiego i Kreutlera na roboty Ślusarskie przy bu- 
dowie pawilonu dla muzyki na Plantach. W sprawie 
założenia kabli podziemnych telefonieznych zatwierdzi- 
ła sekcja projekt umowy z krajową dyrekcją poczt i 
tełegrafów; oraz przyjęła kosztorys na wybudowanie 
chodnika od ul. Zwierzynieckiej aż do mostu na upo- 
rządkowanie ul. Dolnych Młynów. 

Z Uniwersytetu. Pp. Jan Lasko, rodem z Do- 
maradza, Henryk Kłuszyński z Prokocimau, Hieronim 
Potok z Łubienki i Zygmun; Stamisław Wąsowicz 
z Gręboszowa w Galicji, otrzymali w dniu 23 b. m. 
na Uniwersytecie krakowskim stopień drów wszech 
nauk lekarskich. 

W uzupełnieniu wczorajszej naszej wzmianki e pro- 
mocji p. Artura Władysława de Zopoth, który etrzy- 
mał stopień doktora wszech nauk lekarskich, winniśmy 
dodać, że jest on synem znanego w szerokich kołach 
towarzyskich w Krakowie p. Franciszka de Zopoth, 
właściciela apteki w Ropczycach, długoletniego bur- 
mistrza m. Ciężkowice i honorowego obywatela tegoż 
miasta. 

Z poczty. W myś! reskryptu ministerstwa handlu 
z Qnia 19 maja b. r., 1. 23.418 wybudowano w Za- 
górzanach państwową sieć telefoniczną i przyłączono 
ją do tamtejszego urzędu pocztowego i telegraficznego, 
jako stacjj centralnej. Otwarcie tej sieci telefunicznej, 
składającej się obecnie z trzech stacyj, należących do 
rafinerji nafty Adama hr. Skrzyńskiego, nastąpi w d. 
25 lipca b. r. 

Z dniem 25 b. m. otwartą zostanie w lzdebnikn 
(powiat wadowicki), przy istniejąc m tamże urzędzie 
pocztowym stacja telegrafu, z ograniczoną służbą dzienną. 

Z dniem 25 b. m. otwartą zostanie w Bieczu (po- 
wiat gorlicki), przy istniejącym tamże urzędzie poczto- 
wym, stacja telegrafu, z ograniezoną służbą dzienną. 

Z dniem 25 lipca b. r. otwarte zostaną w Mede- 
nicach (powiat drohobycki) i w Dobczycach (powiat 
wielieki) przy istniejących tamże urzędach pocztowych, 
stacje telegrafu, z ograniczoną służbą dzienną. 

Z kolei. Przystanek „Gross Senitz“, położony na 
szlaku Ołomuniee-Cellechowitz-Kosteletz, został otwarty 
z dniem 15 lipca b. r. także dla naduwania przesy- 
łek pospiesznych. 

Ujście gazu. Zwracamy uwagę zarządu miejskiej 
fabryki gazowej, że tak w hali, jak i w podsieniu 
Sukiennice daje się czuć silny odór uchodzącego gazu. 

Ze Zwierzyńca od jednego ze znanych nam oso- 
biście prenumeratorów Głosu Narodu. otrzymujemy 
list następujący: „W jednej z gazet krakowsk'ch 
p. D. uskarża się na nieregularność poczty zwierzy- 
nieckiej. Otóż sprawiedliwość przyznać nakazuje, 
że wypadek podniesiony, należeć musi do wyjątko- 
wych, gdyż w ogólności prenumeratorowie dzienni- 
ków na Zwierzyńcu, jak wiadomo, bardzo rozległym, 
sięgającym aż do Woli Justowskiej, otrzymują gazety, 
czasopisma i listy dwa razy na dzień. Więcej 
chyba od wiejskiej poczty wymagać nie można“. 

Bicykl w armji. Komenda 11 korpusu stacjono- 
wanego we Lwowie, udzieliła oficerom i kadetom 
lwowskiego garnizonu pozwolenie na wstępowanie do 
„Lwowskiego Klubu cyklistów* w charakterze człon- 
ków czynnych. Jako członkowie Klubu będą mogli 
oficerowie pobierać bezpłatnie naukę jazdy na bicy- 
klu, oraz używać toru, boiska i całego dotyczącego 
aparatu, będącego własnością Klubu, do ćwiczeń w 
jeździe, treningu i t, d. 

Skarb. W Poznańskiem znaleziono istny skarb. 
Przeszło 300 funtów monet złotych i srebrnych wy- 
kopano z ziemi. Pieniądze pochodzą z czasów wojny 
szwedzkiej, gdyż większa ich część nosi popiersia 
Władysława IV i Jana Kazimierza. 


Do Częstochowy wyruszyła wozoraj rano liczna 
pielgrzymka zKrakowa. Pielgrzymi zebrali się w ko- 
ściele św. Florjana, gdzie wysłuchali odprawionego 
na ich intencję nabożeństwa, poczem ruszyli na Jasną 
Górę. 

Dwudziestopięcioletni jubileusz pracy litera- 
ckiej będzie obehodził w styczniu przyszłego roku 
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Liczne grono wielbicieli jego talentu zamierza przy 
tej sposobności uczcić stosownie polskiego Berangera. 

+ Aleksander hr. Krukowiecki, były dowódca 
oddziału 2 roku 1863, wicemarszałek Rady powiato- 
wej przemyskiej, b. poseł na Sejm krajowy, prezes 
Tow. gosp. oddziału przemyskiego, dyrektor Tow. 
zaliczkowego rolnego w Przemyślu, zmarł w 70 roku 
życia dnia 20 b. m. w Aksmanicach pod Przemy- 
siem. Był t> człowiek wielkich zalet serca i prawe- 
go charakteru, a będąc swego czasu posłem na Sejm, 
zwrócił na siebie uwagę żwawością i otwartością, 
z jaką wyrażał swoje przekonania. Spokój jego du- 
szy ! Cześć jego pamięci! 

t Emeryk hr. Hutten Czapski, znany i zasłużony 
obywatel, właściciel dóbr Stańków na Litwie i zało- 
życiel muzeum numizmatycznego in. Czapskich w Kra- 
kowie, zmarł dzisiaj o godzinie 1 w nocy, przeżywszy 
lat 65. 

Ze strejku. A więc strejk stolarzy jakby był u- 
kończony. Kobotnicy zebrali się woezoraj w sali ra- 
duej, aby wysłuchać warunków proponowanych im 
przez majstrów. Wiele słów użył inspektor przemy- 
słowy p. Nawratil i to słów ojeowskiej życzliwości, 
aby obie stony pogodzić. Robotnicy domagał! się wszel- 
kich upewnień ze strony majstrów, aż wreszcie po 
przeszło dwugodzinnej rozprawie, w której towarzysz 
Stanisław Doney bardzo pojednawczo przemawiał, zgo- 
dzili się robotnicy wrócić dv pracy dziś dnia 24 li- 
pea o godz. 7 rano na warunkach postawionych przez 
majstrów meblarskich (10-ciogodzinna praca po war- 
sztatach, 9 godzin zaś po fabrykach 1 podniesienie 
zarobku o 5*/5). 

Mimo słow przekonywających p. inspektora, co 
do fabryk nie chciano zrobić żadnych ustępstw ; 
zgromadzeni rozeszli się z okrzykiem na cześć strej- 
ku. Na zgromadzeniu przemawiał także jeden z nie- 
powołanych, jak dowiedzieliśmy się, relegowany aka- 
demik; którego na protest p. Nawratiła z sali wy- 
proszono, na zasadzie, iż w sali powinni być tylko 
sami robotnicy, ewentualnie stolarze. 

Prezentę na gr. kat. probostwo w Sieu Bień- 
kowie, w powiecie kamioneckim, otrzymał ks. Stefan 
Pytlik. 

Dyplom honorowego obywatelstwa wręczyła 
d. 22 bm.wgimachu sądu wyższego we Lwowie depu- 
tacya obywatelstwa m. Starejsoli prezydentowi Tohó- 
rzniekiemu. Przewodniczący deputacyi burmistrz Woj- 
tasiew1ez, wręczając dyplom przemówił serdecznie, 
podnosząc wdzięczność jego współobywateli za popar- 
cie, jakiem p. prezydent Tebórznieki obdarzał zaws ze 
ich starania około utrzymania nadal sądu powiat- 
wego w Starejsoli. Dyplom wykonany artystycznie w 
pracowni Wierzbiekiego, przedstawia się bardzo oka- 
zale. Karty pergaminu z adresem i podpisami zaopa- 
trzone zwisajacą pieczęcią miasiai oprawione bogato, 
spoczywają w pięknej szkatule. 

Wydział krajowy postanowił czynić starania o 
kreowanie trzeciej galic. Izby handlowej w Stanisła- 
wowie. 

Z Kołomyi donoszą do Przeglądu: Na odvytem 
w niedzielę walnem zebraniu „Społki handlowej“, pre- 
zes tej instytucji, p. Stanisław Szczepanowski, oświad- 
czył poufnie, iż na przyszłość o mandat do Rady pań- 
stwa ani ubiegać się nie będzie, ani też ofiarowanego 
sobie żadną miarą nie przyjmie. Według tej wiado- 
mości p. Szvzepanowski pragnie poświęcić się wyłą- 
cznie przemysłowi. 

Z Wadowic piszą do nas: W dniu 14 b. m. 
zawiązało się tutaj Tow. e. k. wet»ranów wojsko- 
wych. Inicjatorem Stowarzyszenia był p. Stanisław 
Gałuszka. W czterech dniach zapisało się 94 człon- 
ków z samych Wadowie. Do tymczasowego komi- 
tetu wybrani zostali pp.: Jan Iwański, jako prezes, 
Franciszek Foltin sekr., Andrzej Grzesiewicz kasj,; 
Antoni Grzybek, Wojciech Śliwa, Wincenty Prażmo- 
wski, Leopold Rozenberg, S. Rosenfeld jako człon- 
kowie. 

Z Nowego Sącza wesoła dochodzi nowina. W u- 
biegłą niedzielę zapisało się do Stowarzyszenia kato- 
lickiej „Przyjaźni“ około 150 robotników, kolejarzy 
i rękodzielników. Radość między poczeiwymi ludźmi 


wielka, bo raz przecie mężnie staje razem to, eo je- | 


Szcz» się nie udało zepsuć, do wałki z zepsuciem. 
Z całego serca dziękujemy za to Wielebnym 00. Je- 
zuitom, Przezaenej Dyrekcji kolejowej i warsztatowej 
i onym zuchom z pomiędzy kolejarzy i klasy robo- 
tniczej, co pierwsi stanęli do tej dobrej sprawy. 

Z Łańcuta piszą do nas: Pod protektoratem hrab- 
stwa Romanostwa Potockich wydział Tow. wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych w Łańcucie urządza 
w niedzielę dnia 2 sierpnia b. r. w parku angiel- 
skim obok zamku łańcuckiego festyn na cel mającej 
powstać bursy dla sierót po oficjalistach prywatnych. 
Podczas festynu przygrywać będzie muzyka wojskowa. 
Prócz koncertu program festynu zapowiada fantową 
loteryę bogato uposażoną, igrzyska, zabawy ogrodowe, 
jazdę konną, pocztę i tańce, oświetlenie parku i spa- 
lenie ogni sztucznych. 

Sokół dębicki wspólnie z tamtejszą „Ojczyzną* 
zawiadamiają nas, że w niedzielę przyjdzie do skutku 
odłożona już raz z powodu niepogody i wilgoci wy- 
cieczka do lasu w Gawrzyłowy. Czysty dochód z wy- 


znakomity satyryk polski p. Mikołaj Rodoć-Biernacki, | cieczki, której obfity i urozmaicony program składa 
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się z dwunastu punktów, przeznaczony jest na budo- 
wę „Sokoła*, Urządzeniem wycieczki zajmuje się ko- 
mitet, na którego czele stoi prezes „Ojczyzny*, ks. 
Stanisław Golonka i prezes „Sokoła* p. Henryk Zau- 
derer. 

Wyścigi konne w Rymanowie (meeting letni) 
odbędą się 2 sie:pnia w niedzielę. Program zawiera 
w sobie siedm biegów, z których dwa są kłusowe. 
Po wyścigach odbędzie się bal w sali Rymanor- 
skiego zakładu kąpielowego. 

Z prowincji piszą do nas: W pewnym południo- 
wo-zachodnim powiecie wschodniej Galicji, wydział 
Rady powiatowej delegował jednego z swych człon- 
ków i jednego z mężów zaufania z poza grona Rady 
dla przeprowadzenia lustracji urzędu gminnego w miej- 
seowości, której na razie nie wymieniamy. Każdy 
z tych delegatów urzędował z osobna i w innym 
czasie i każdy z osobna wykazał w sprawozdaniu 
z dokonanej czynności liczne braki i usterki w ad- 
ministracji gminnej i pewne nieporządki w urzędo- 
waniu gminnej zwierzchności. Na podstawie tych 
sprawozdań, zupełnie co do treści z sobą zgodnych, 
wydział Rady powiatowej wydał dwa rozporządzenia 
do zwierzchności grainnej, jedno z daty 24 łutego, 
drugie z dnia 1 kwietnia, w których między wielu 
innemi poleca w pierwszym rzędzie: 1) aby bezzwło- 
cznie przeprowadziła najściślejszą rewizję wszystkich 
domów i innych zabudowań i wydała natychmiast 
stosowne zarządzenia w celu usunięcia wszystkiego, 
coby mogło grozić niebezpieczeństwem pożaru; 2) 
aby jak najpilniej baczyła na to, iżby na przyszłość 
nie stawiano żadnych budowli, ani nie przeistaczano 
istniejących, bez poprzedniego konsensu ze strony u- 
rzędu gminnego; 3) aby w myśl przepisów ustawy 
odnośnej przystąpiono do jak najrychlejszego zorgani- 
zowania straży pożarnej ochotniczej i 4) aby przed- 
łożyła do ewentualnego zatwierdzenia jak najrychlej 
a najdalej do dni 30, uchwalony przez Radę gminną 
porządek budowniczy po myśli ustawy z dnia 28-go 
kwietnia 1882 Nr. 77. Rozporządzeniem tym przy- 
klaśnięto z uznaniem w miasteczku, które jako o do- 
mach przeważnie drewnianych z napełnionemi sianem 
i słomą strychami, tudzież z brogami w podwórcach, 
wzbudza śmiertelną obawę, by za lada iskierką ognia 
przyniesioną podmuchem wiatru nie zamieniło „się 
w kupę dymiących zgliszezy, i nie pozbawiło . tym 
sposobem dachu i mienia paru tysięcy mieszkańców. 
Aż dotąd „all right“. Lecz gdy przyszło do wykona- 
nia tych zbawiennych zarządzeń, podyktowanych chwa- 
lebną gorliwością i pieczą o dobro publiczne władzy 
autonomicznej powiatowej i gdy burmistrz zwołał na 
posiedzenie sławetnych radnych w celu odczytania 
im w mowie będących reskryptów i powzięcia stoso- 
wnych uchwał, jeden z nich, który bez konsensu i 
wbraw nawet zakazowi zwierzchności gminnej, zwy- 
kle buduje domy, zabrawszy głos i „wyteremtetowaw= 
szy“ iście po karczemnemn na wydział powiatowy 
i na jego delegatów, którzy mu usiłowali replikować 
należycie, zakonklndował, że skoro lustrujący delegaci 
nie są tubylcami, więc i rozporządzeń wydanych sku- 
tkiem ich sprawozdań wykonywaś on nie pozwoli. 
Jak powiedział, tak się też stało; nietylko bowiem 
nie powzięt» żadnych uchwał, ale nawet nie odezy- 
tano w całości przytoczonych poleceń wydziału po- 
wiatowego — i na tem pos'edzenie zamknięto, a ra- 
dni rozeszli się do domów skonsternowani i zadumani 
nad głębokością tej dziwnej logiki małomiasteczko- 
wego trybuna. Wprawdzie jeden z nich Śmielszej na- 
tury, mruknął pod nosem na odchodnem, snać przy- 
pomniawszy z „Potopu* Sienkiewicza sentencję Za- 
głoby wypowiedzianą Rochowi, iż „każde bydlę 
ma swój rozum“, lecz na głośne jej powtórzenie bra- 
kło mu odwagi! 

Fakt wyżej opowiedziany zaszedł w dniu 14 li- 
poa w miasteczku z siedzibą sądu powiatowego, no- 
tarjatu, urzędu powiatowego i t. d., gdzie nie brak 
zatem ludzi wykształconych i poważnych, którzyby 
mieć powinni wpływ decydujący na tok spraw gmin- 
nych, na posiedzeniu zaś w mowie będącem, prawie 
wyłącznie katolicy o większości inteligentnej, obrado- 
wali a mimo to dopuścili, że z powodu oporu jedno- 
stki złekceważono w sposób gorszący ustawy obowią- 
zujące i zarządzenia władzy legalnie dla dobra pu- 
blicznego wydane. Jest to objaw stosunków na pro- 
wineji nad wszelki wyraz smutnych i niezdrowych 
i dlatego byłoby grzechem społecznym o nich zamil- 
czeć. Poszanowanie ustaw i zarządzeń władzy legal- 
nej jest wybitnem znamieniem postępu i cywilizacji 
każdego społeczeństwa jak znów na odwrót brak te- 
goż poczucia stanowi bezsprzecznie piętno nierozwinię- 
cia zarówno nmysłowego jak i moralnego, 

Letarg. Z Iwonicz piszą: Bona francuska, ba- 
wiąca tu z panią Światopełk Zawadzką z Warszawy, 
po przyjeździe swoim z początkiem lipca usnęła w le- 
targu, w którym pozostawała przez dni 3. Lekarz 
zdrojowy dr Dębicki przy zastosowaniu różnych środ- 
ków, zaledwie zdołał ją obudzić. Dziś Francuzka po- 
nownie zachorowała, dr Dębicki zaordynował lekar- 
stwo, przyczem wyraźnie oświadczył chorej, że lekar- 
stwa należy co godzinę parę kropel zażyć. W silnym 
stopniu nerwowa bona zażyła odrazu całe lekarstwo 
i cały dzień znowu znajduje się w łetarga. Tym ra- 
zem stan chorej jest niebezpieczny. 
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Chrzanów ma nareszcie lekarza chrześcijanina. 
Korespondent nasz z Chrzanowa (L.) pisze: Wdzię- 
czni jesteśmy drowi Wojnarowiezowi, że miał w ser- 
cu litość nad zdrowiem Chrześcijan chrzanowskich i 
nie zważając na intrygi żydowskie przyjechał osiąść 
pośród nas, powiększając przez to szczupłe grono in- 
teligeneji polskiej naszego miasta. „Szczęść Boże!“ 

Wojsko austro-węgierskie liczy w stanie poko- 
ju: jenerałów broni i jenerałów kawalerji 12, jene- 
rałów poruczników 72, jenerałów majosów 110, puł- 
kowników 349, podpułkowników 391, majorów 679, 
kapitanów i rotmistrzów klasy pierwszej 2840, klasy 
drugiej 1235, poruczników 5805, podporuczników 
4965, czyli wszystkich razem oficerów 15.958; du- 
chownycb. sędziów wojskowych, lekarzy i urzędni- 
ków rachunkowych razem 2027; nauczycieli i urzę- 
dników wojskowych różnych stopni 2057 ; bez sto- 
pnia 530; szeregowców wraz Z podficerami 281.597- 
Wszystko to razem czyni 302.169 głów. Oprócz tego 
jest 6460 wychowańców w zakładach wojskowych. 
Koni liczy konniea 46.028, artylerja 6778, oddziały 
pociągowe 1022, zakłady naukowe 16; razem jest 
koni 58.844. Marynarka wojenna nie jest tu wliczona. 

Odbieramy następujące pismo: Marienbad 22/7 
1896. Szanowna Redakcjo! Korespondencja z Tarno- 
brzega donosi o sprzedaży mojego majątku Zaleszany, 
o której ja nic nie wiem i ani pisałem, ani podpi- 
sywał+m kontraktu sprzedaży. Z uszanowaniem Ksa- 
wery Konopka. 

Fałszywe złoto. Władze rosyjskie wycofały z o- 
biegu pewną ilość półimperjałów fałszywych. We- 
wnątrz monet, dla zmniejszenia ilości metalu, a zara- 
zem w celu zachowania dźwięku, znajdowały się krą- 
żki szklane. 

Budująca skromność. Prawosławny archiman- 
dryta riazański, Justyn, w części urzędowej Piazań- 
skich Eparchjalnych W iedomostiej takie wydruko- 
wał ogłoszenie: „Upraszam zgłaszających się do mnie, 
aby mi się nigdy nie kłaniali do ziemi, dla mnie 
dostateczne są ukłony do pasa, zaś sięgające do zie- 
mi należą się Bogu. Mniej uniżeria, więcej gorliwo- 
ści w służbie, żadnej czołobitności, prawda tylko; 
oto honory, jakich żądam*. 

Paryskie samobójczynie. Jak się okazuje, sa- 
mobójstwo jest także chorobą zaraźliwą, udzielająca s.ę 
łatwo. Dowodem tego są szybko po sobie następują 
ce samcbójstwa artystek paryskich. Nie przestano je- 
szcze mówić o sensacyjnem samobójstwie Liany de 
Pougy, tancerki „Folies Bergers*, która uratowaną 
została i wstępuje do klasztoru Karmelitanek, a już 
w całym Paryżu mówią głośno i szeroko o drugirm 
samobójstwie Simony Damaury, pięknej, młodziutkiej 
i wesołej aktorki, która przed kiiku dniami usiło- 
wała się otruć i tylko nadzwyczajnej i szybkiej po- 
mocy lekarskiej udało się ją uratować, gdyż doza 
trucizny była bardzo znaczną, Zachodzi pytanie, jaki 
powód skłania młode, uwielbiane przez tłumy arty 
Btki do odbierania sobie życia? Pokazuje się, że ży- 
cie zakulisowe, pełne szału, wesołości, na pozór wy- 
kwintne i szczęśliwe, nie przedstawia w 1zeczywi- 
stości tyle uroku, ile obiecuje, a w każ .ym razie 
pozostawia po sobie dużo niesmaku i goryczy. Simo- 
na Damaury opuściła przed kilku dniami o godzinie 
6 popołudniu dom pod pozorem przechadzki, po dwóch 
mniej więcej godzinach powróciła i w towarzystwie 
matki i siostry, z któremi razem mieszkała, zjadła 
bardzo wesoło objad. Żartując i śmiejąc się, zbladła 
nagle i po chwili w kurczach silnych usunęła się na 
posadzkę. Przywołany natychmiast lekarz skonstato- 
wał otrucie laudanum; biedna dziewczyna walczyła 
przez kilka godzin pomiędzy życiem a śmiercią, a gdy 
lekarze orzekli, że jest ocaloną, w bezgranicznej roz- 
paczy błagała o Śmierć. 

Obcy studenci w Paryżu. Mivisterjalny okólnik 
określa stanowisko zagranicznych słuchaczy medycy- 
ny. Okólnik dzieli studentów na dwie kategorje: do 
jednej zaliczono tych, którzy chcą praktykować we 
Francji. Od nich wymagane jest francuskie świade- 
ctwo dojrzałości lub dyplom równej wagi. Drugą 
grupę stanowią ci studenci, którzy nie mają zamiaru 
wykonywać praktyki lekarskiej we Francji. Ostatni 
są zwolnieni od przedkładania powyższych doku- 
mentów. 

Wiełoraki doktór. Ks. Bismark otrzymał w tych 
dniach od Uniwersytetu w Jena, tytuł doktora me- 
dycyny honoris causa. Obecnie więc książę jest do- 
ktorem filozofji Uniwersytetu w Halli, doktorem pra- 
wa w (Getyndze, doktorem nauk politycznych w Ty- 
bindze, doktorem teologji w Giesen i doktorem me- 
dycyny w Jena. 

Z Rzymu piszą: Jak donoszą z nad zatoki, We- 
zuwjusz zaczyna wyrzucać na nowo ogniste strumie- 
nie lawy z dwóch bocznych otworów kreteru w A- 
trio del Cavallo. Droga pomiędzy niższą stacją koli 
liowej (Funicolare) a obserwatorjum Palmierego jest 
znowu przerwana przez rozpalony strumień lawy. Ze 
szczytu Wezuwjusza podnoszą się gęste kłęby dymu. 

Tanlongo, ałynny dyrektor słynnego Banca Ro- 
mana, przyjaciel Crispiego i oszust, z więzienia prze- 
niesiony został do szpitala i teraz kona na uwiąd 
starczy. 

Prokurator aktorem. Z Beyruth donoszą, że przy 
tegorocznym cyklu przedstawień wagnerowskich zwra- 


ca tam na siebie uwagę młody i obiecujący śpiewak 
Breuer, który dopiero niedawno temu porzucił urząd 
zastępcy prokuratora w Kolonji. 

Pozar lasu. W Boulou, koło Perpignan, zniszczył 
pożar las d,bów korkowych wartości dwóch miljonów 
franków. Czterech rębaczy zginęło w płomieniach. 

Bicyklem naokoło ziemi. irzej angielscy cykli- 
ści: Edward Suan, Foster Fraser i F. H. Lowe, po- 
stanowili odbyć na bicyklach podróż naokoło ziemi. 
W piątek wyjechali już z Loudynu do Harwich. Stam- 
tąd odpłyną do Antwerpji. Dalszy program drogi 0- 
bejmuje Brusselę, Kolouję, drogi wzdłuż Renu i wzdłuż 
Duvaju przez Wiedeń do Budapesztu, a stamtąd przez 
Kaukaz do Persji, Indyj i Chin. Z San Francisco za- 
mierzają trzej młodzi Anglicy przez cały amerykański 
kontyneut jechać do Nowego Jorku. Według oblicze- 
nia śmiałych podróżników, podróż potrwa całe dwa lata. 

Menalik do Leona XIII. Paryski Journal utrzymu- 
je, że Menelik wystosował do Ojca Św. Leona XII 
następujący list, stanowiący odpowiedź na wezwanie, 
aby wspaniałomyślnie uwolmł jeńców włoskich. 
„Wasza Świątobliwość wiedziałeś, pisze Menelis, że 
jesteśmy: ja i lud mój, Obrześcijanami, a jednak, 
gdy krol włoski wysłał przeciwko nam swe armje 
wbrew sprawiedliwości — Wasza Świątobliwość nie 
Wstawiłeś się za nami. Tymczasem włoski to naród 
i rząd był tym najeźdzcą, który złupił dziedzi: two 
Pana, sprofanował Świątynie jego i rozgromił waszą 
nową Jerozolimę... W moim kraju kapłani Waszej 

wiątobliwości korzystają ze wszystkich swobód, ja- 
kich im odmawiają ci, których Wasza Świątobliwość 
dziś popiera. U nas wolno im opowiadać publicznie 
Ewangelję, ja nie wyganiam ich z ich posiadłości, 
nie zagrabiam ich Świętych naczyń kościelnych, jak 
to uczynił król Włochów, zwany chrześcijańsko-rzym- 
skim. Jestem bardziej chrześcijąński, niż protegowa- 
ni Waszej Świątobliwości... Zresztą, w niektórych 
krajach Europy kościół waszej Świątobliwości nara- 
20ny jest na prześladowania, a jednak Wasza Świą- 
tub.iwość udziela swego posłuchania wysłannikom 
ciemięzców i nie żąda sprawiedliwości dla tych, któ- 
rych jest Wasza Świątovliwość stróżem na tej zie- 
mi.. Chrystus nakazuje nam przebaczać obelgi, lecz 
nigdy nie każe nam zrzec się praw. Powołując Wa- 
szą Swiątobliwość na godność głowy wielkiego ko- 
ścioła, mnie zaś na przewodnika mego narodu, Bóg 
tem samem nakazał nam czuwać nad poszanowaniem 
prawdy*... Nie ma dotychczas potwierdzenia, o ile list 
powyższy jest autentyczny, a o ile powstał w bujnej 
wyobraźni francuskich dziennikarzy. 


We wczorajszej wzmiance z posiedzenia majstrów stolar- 
skich w sprawie strejku, zamiast p. Wincentego Burzyńskie- 
go, mylnie podano p. Dłużyńskiego, 


Sygnet złoty z herbem jest do odebrania w ekspozytu- 
rze policji na Podgórzu. 


We Lwowie odebrano od złodzieja kartkę zastawniczą 
krakowskiej Kasy oszczędnośsi nr 9048, z datą 13 kwietnia 
b. r., wystawioną na srebrną papierośnicę. 


Mii" "IGN — | | | O |” E 
Teatr, Literatura i Sziuka, 
Opera w Krakowie. 


Z dawna — i z takiem uyragnieniem  oczeki- 
wana najmłodszą eóra muzy Władysława Żeleńskiego 
„Goplana*, została wczoraj po 1az pierwszy w świat 
wprowadzoną. Łatwo zrozumieć, że ukazanie się na 
widowni dzieła, do którego ogół polski i wielkie zna- 
czenie i tyle nadziei dla sztuki przywiązywał, mu- 
siało obudzić wśród niego niezwykłe ożywienie, a za- 
interesowanie w mieście naszem tem silniejsze, że 
pierwszy to podobno wypadek, aby opera Świeżo po- 
wstała, święciła premierę na scenie krakowskiej. 

Jak wiadomo, libretto do „Goplany* -zawdzięcza 
Żeleński radcy szkoln'mu p. Germanowi, któremu 
znów głównego materjału dostarczył Słowacki, czer- 
piący klejnoty do swojej „Balladyny“ — ze skar- 
bniey podań iudowych. 

Że „Balladyna* nie od dziś stanowiła cel we- 
stchnień dla kompozytorów naszych, o tem Świadczy 
ilustracja muzyczna, w jaką część fantastyczna zwła- 
szcza utworu została uposażoną naprzód przez Hof 
fmana, a następnie przez Henryka Jareckiego. Tej 
predylekeji zresztą muzyki dła poematu Juljusza dzi- 
wić się nie można. Wprowadzenie do dzieła czyn- 
ników wysoko idealnych ze skrajnie realistycznemi, 
rozmaitość obrazów, to raz trzymanych w oświetleniu 
łagodnego liryzmu, to znów pogrążonych w nastrój 
silnie dramatyczny — wszystko to przecież powody, 
mogące do „Balladyny* pociągnąć kompozytora, któ- 
ry po za obszarem uczuć znajduje tutaj jeszcze 
wdzięczne tło do uwydatnienia, czy to barwnej cha- 
rakterystyki, czy też efektów nastręczających sięz ze- 
tknięcia dwóch Kkontrastujących z sobą światów: 
ziemskiego i eterycznego. 

Nazwisko Słowackiego i imię głównej jego bo- 
haterki uwalnia nas od szczegółowego powtórzenia 
treści opery. Oczywiście w przetworzeniu budowy po- 
ematu dokonanem ręką p. Germana na libretto, da- 
wne sytuacje ledwie Bię tutaj migocą, postacie ledwie 
sią wychylają, rzecz jednak cała, przyznać trzeba, 
z wielką zręcznością ułożona. Z wyjątkiem zakończe- 
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nia samego, gdzie akcja zbyt pospiesznym krokiem 
dązy do rozwiązania Katastrofy, sytuacje zresztą TOZ- 
wijają się naturalnie, symetrja w budowie i w ugru- 
powaniu figur — odpowiednia, górujące efekty, tre- 
ściwie i praktycznie przygotowane. Nieprąktycznem 
jedynie dla kompozytora może być: 1) usunięcie z głó- 
wnego personalu głosu basowego, tej ważnej podstawy 
dla ensemblu i 2) wprowadzenie w obsadę naszelnych 
partyj aż sześciu głosów żeńskich — zbytek, na 
jaki nie prędko która scena zdobyć się potrafi. Nie- 
mniej zastanawiającą jest rzeczą, dlaczego poemat 
Słowackiego w przeobrażeniu swem na operę otrzy- 
mał nazwę „Goplany* ? Możnaby stąd wnosić, że 
punktu ciężkości działania powinnibyśmy szukać w czę- 
ści fantastycznej opery, gdy tymczasem rzecz ma się 
przeciwnie i podobnie jak w tragedji tak i tutaj po- 
stać Balladyny pozostaje na dawnem stanowisku — 
głównej bohaterki utworu. 

Na kanwę ujętą w ramy 3-aktowej partycji rzu- 
cił Żeleński mnóstwo kwiatów szczerego natchnienia. 
Arja wstępna „Goplany* piosnka Grabca, romans 
Kirkora, scena marzycielska Aliny przy końcu I aktu, 
scena zamiany Guabsa w wierzbę, pieśń przy winie 
w akcie ostatnim — wszystkie te ustępy pełne są 
pięknych pomysłów i świadczą chlubnie o subtelno- 
ści u zuć. Nader wdzięcznym jest także chór rycerzy 
wstępny i chór wieśniaków w akcie II, gdzie żywioł 
narodowy w sympatycznej i iskrzącej objawia się for- 
mie. Ale koronę partycji nazwalibyśmy nawskróś dra- 
matycznością owiany duet między Aliną a Balladyuą 
jak w ogóle cały akt II odznaczający się szczególną 
melodyjuością i efektownym układem. 

Obok tych pereł jednakże nie brak w partycji 
miejse nużących rozwlekłością, jak n. p. kwintet I 
aktu lub też takich, które ludzi muzykalnie wykształ- 
conych mogą przez swoje kombinacje harmoniczne 
i kontrapuuktyczne w zachwyt wprowadzić, ale dla 
przeciętnego słuchacza operowego mają znaczenie — 
łamigłówki. Najmniej szezęśliwym wydał się nam 
akt III w pierwszej swej połowie, aczkolwiek nale- 
żałoby oczekiwać, że właśnie z wzrastającą na sce- 
nie akcją wzmoże się także energje kompozytora 
i puls jego do energiczniejszej twórczości pobudzi. 
Brakuje także muzyce eterycznej „Goplany* tej po- 
wiewności, która u Mendelsohna we „Suie nocy le- 
tniej* w tak nierozerwalną Całość z poematem się 
splata, że jednej bez drugiego pomyśleć nie można. 
Jakkolwiek inwidualność Żeleńskiego na każdej nie- 
mal karcie partycji cechę swoją znacząco wyciska, 
nie da się przecież ukryć, że twórca „Goplany* na 
podszepty obeych kompozytorów, jak n. p. Schuberta, 
T omasa, Masseneta, nie zawsze obojętnie się zacho- 
wuje. Jeżeli zaś koniecznie idzie o wynalezienie wzo- 
ru, m'gącego służyć tutaj za szczególną modłę do 
naslsdownietwa, to wzór ten dałoby się odnaleźć w 
znakomitym twórey „Lohengrina*. Widać to nietylko 
z traktowania orkiestry, której Żeleński nadaje wa- 
żuą rolę, chociaż nie tak ważbą, jak Wagner cheg- 
cy nirkiedy głosy ludzkie zepchnąć na plan ostatni, 
ale widać także i z owego splotu motywów tak zwa- 
uych: „programowych“, powtarzających się w ciągu 
opery w różnych tonacjach i harmonjach. Nie można 
jednak z tego powodu czymić zarzutu kompozytorowi. 
Dzisiaj, kiedy wszyscy prawie stąpają śladami wy- 
tkniętemi przez Wagnera, żądanie, aby kompozytor 
nie uegał wpływom nowożytnego reformatora dra- 
matu muzycznego, byłoby chyba tylko prostem dzi- 
wactwem. 

Że partycja „Goplany* pod względem opracowa- 
nia technicznego zdradza rękę mistrza, który taje- 
mnice sztuki zgłębił do dna — otem dobrze wszystkim 
wiadomo. Aby więc rzecz w kilku słowach zakończyć, 
powiedzmy: „Goplana * jest dziełem wykwintnego 
smaku, opracowanem z drobiazgową starannością tak 
w kierunku wokalnym, jak i oikiestralvym, dziełem, 
nakazojącem poszanowanie dla twórcy swojego, nie- 
tylko z powodu jego wysokich zdolności kompozytor- 
skich i daru kombinacyjnego, ale i z powodu usiło- 
wań, jakie okcło wydobycia nowych żywiołów dla 
naszego dramatu lirycznego podjął. 

Juki los czeka „Goplanę*, przyszłość okaże. To 
jeduak pewna, że ci, którzy pod sterem dyr. Jare- 
ekiego zespolili się wczoraj na scenie naszej nie 
szczędzili nakładu sił, aby dzieło przyodziać w szatę 
jak najgodniejszą i zbliżyć go do serca słuchaczów. 
Chcąc wymienić zasłużonych, należy powtórzyć wszy- 
stkie imiona objęte afiszem, a więc panie: Kaspro- 
wieczową, Dąbrowską, Kiuszelnicką, Camilową, Kli- 
szewską, Bohussównę; panów: Sienkiewicza, Gór- 
skiego i Almę. 

Na słowo gorącego uznania zasługują również 
dobrze przygotowane chóry i orkiestra a wraz z stro- 
ną dekoracyjną i kostiumową godzi się podnieść cały 
układ sceniczny przedstawienia, który do celniejszych 
wyników pracy reżyserskiej należy, ile, że sama na- 
tura wprowadzonych na scenę postaci, charakter poe- 
tycznej fikcji, potrzeba wreszcie połączenia i dopaso- 
wania najsprzeczniejszych z sobą czynników — wszy- 
stko to stanowi trudne istotnie zadanie dla artystów, 
reżyserji i maszynerji. Słowem, w każdym kierunku 
objawiło się staranie o jak najsumienniejsze -spełnie- 
nie obowiązku względem dzieła polskiego, w którego 
bliższe rozpatrzenie niestety zbyt późna pora (przed- 
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stawienie przeciągnęło się do godziny 11) dzisiaj za- 
puszczać nam się nie pozwala. Ocenił te sziachetne 
usiłowania najwymowniej sam kompozytor; gdy bo- 
wiem z zapadnięciem kurtyny po 1-szym akcie cała 
sala zawrzała burzą oklasków i wywoływań, złączo- 
nych z huczną fanfarą orkiestry, ukazuje się na sce- 
nie formalnie zasłanej kwiatami twórca „Goplany* i 
wśród przejmującego wzruszenia zabiera głos aby po- 
dziękować artystom, którzy dzieło jego prawdziwą 
miłością otoczyli. 

Pozostaje wreszcie dodać, że powtórzona po skoń- 
czeniu opery owacja, wywołała również na scenę au- 
tera libretta i dyr. Jareckiego, którym za udział 
w tem uroczystem Święcie, jakie sztuka polska wczo- 
raj na scenie krakowskiej obchodziła, miano istotnie 
„dobrze zasłużonych* przynależy. St. 

* Wezoraj z powodu silnego deezczn widowisko 
w Parku krakowskim odwołano. Zapowiedziane na 
wczoraj utwory, a mianowicie „Skrzypki czarodziej- 
skie“, „Nitouche“ (II-ci akt), „Piosnki tyrolskie*, 
i „Książę Calabazas“ odegrane zostaną dzisiaj w tym 
samym porządku, w tej samej obsadzie, 


Repertoar teatru miejskiego. Dziś 24 b. m. „Pajace*, 
opera w 2 aktach Leoncavalla z pp. Arklową i Florjańskim, 
oraz „Cavalleria rusticana“, opera Mascagniego 2 pp. Ar- 
klową i Florjańskim. — W sobotę dnia 25 b. m. „Goplana*, 

era w 3 aktach a 5 odsłonach. W nied.ielę dnia 26 bm. 

Pajaceć i „Cavalleria rusticana*. W poniedziałek dnia 27 
. m, „Goplana“, po raz trzeci. We wtorek dnia 28 h, m. 
operetka. We środę dnia 28 bm. „Goplana*, opera w 3 ak- 
tach a 5 odsłonach Wł. Żeleńskiego i L. Germana, po raz 
czwarty. 
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Repertoar teatru letniego w Parku krakowskim. — Dziś 
w piątek zamierza dyrekcja przedstawić głośny wodewil Lin- 
daua i Knhna p. t: „Małżeństwo na próbę*, Zmiana jednak 
może nastąpić jeśli p. Ferdynand Feldmann, który w tym 
wodowilu gościnnie ma wystąpić, nie będzie mógł jeszcze ze 
Lwowa przyjechać. 
fe .. „zmijj 


Ukrzyżowanie - Chrystusa. 


Częstochowa d. 22 lipca. 


(List oryginalny Głosu Narodu). 


Pełen podniosłych i artystycznych wrażeń siadam 
do biurka, aby Wam opisać uroczystość otwarcia pa- 
noramy „Ukrzyżowanie Chrystusa* w Częstochowie. 
Uroczystość dzisiejsza rozpoczęła się solennem nabo- 


Żeństwem na Jasnej Górze w kaplicy Matki Boskiej.. 


Mszę św. odprewił ks. O. Brondzo. Wysłuchawszy 
mszy św. udaliśmy się gremjalnie do gmachu pano- 
ramy. Do nowo postawionego budynku wszedł pier- 
wszy ks. kanonik Nowakowski z kropidłem i wodą 
święconą. Po dokouaniu ceremouji kościelnej głos za- 
brał ks. kanonik Lorentowiez. Kto z Bvg em — Bóg 
a nim — rozpoczął ks. kanonik — i rozwijając myśl tej 
prawdy uwydatnił wpływ. jaki wywrzeć może pano- 
rama uprzytomniająca Męczeństwo Syna Bożego na tych 
maluczkich, co garną się pod skrzydła swej Opiekunki i 
Pocieszycielki u stóp Jasnej Góry. Pan>rama wielkości 
Racławickiej z Wystawy krajowej, przedstawia Jeruza- 
iem i Golgotę. Na Golgocie widzimy trzy krzyże, a na 
nich zawisłe ciała. Przy krzyżu środkowym na pół 
klęcząca w ruchu zdradzającym nieo+raniczoną boleść 
leży Matka Najświętsza. Po lewej stronie vd krzyży 
rozlega się Jeruzalem ze wspaniałemi łudynkami 
i piękną okolieą. Pejzaż pogodny, jasny, urozmaicony 
umiejętnem ugrupowaniem osób, biegnie :ż na drugą 
stronę panoramy. Pomysłów malarskich tu nie brak. 
Życie, ruch panują wszędzie. Całość wywiera silne 
wrażenie. 
KĄ Po zwiedzeniu panoramy uczestnicy otwarcia udali 
się do hotelu Angielskiego gdzie ich iście lukuiluso- 
wą ucztą podejmował inicjator i właściciel panoramy 
dr Henryk Lgoeki, adwokat krakowski. Podczas obja- 
du noszono toastów moc. Pierwszy naturalnie wychy- 
lono na cześć duchowieństwa. Prócz licznych przed- 
stawicieli kościoła, zakonu 0O. Paulinów i obywa: 
teli m. Częstoch: wy na uroczystość otwarcia panora 
my przybyli reprezentanci prasy warszawskiej i kra- 
kowskiej, oraz artyści malarze. Z ;rasy warszawskiej 
byli obecni redaktorowie Fryze, Lesznowski, Mieszko- 
wski i Kazimierz Zalewski, z dzienn karzy: Bossa 
kowski, Dobrowelski, Martynowski, Rowiński. Kolonję 
malarską reprezentowali pp. Radziejowski, Ryszkie- 
wiez i Wodzinowski. Na poświęceniu obecni byli 
także p. Kazimierz Tetmajer i Ludwik Solski. 
EE NY i | (aaa: 

W szkółce wiejskiej. 
+  — Co za rodzaje grzybów są u nas? 

— Grzyby z pierogami i bez pierogów. 


— Nie wiem jak katar na innych działa, ale co do mnie, 


y to literalnie głupieję. 
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— Mój Boże! A czy pan cierpi na chroniczny katar? 


Maleńki bobnś przygląda się pilnie od kilkn minut jakie- 
muś łysemu pann, ktory, siedząc w cieniu kasztanów, pra- 
<owicie wachlnje się kapelnszem. 

Proszę mamusi — pyta wreszcie dziecię — czy temu 
panu tak ba*dzo gorąco? 

— Dlaczego? 

— A bo zdjął nawet włosy... 


GŁOS NARODU 


Maląrka Iks: — Słyszałaś, Józia wychodzi za mąż. 
. Malarką Zet: — A widzisz, czy nie mówiłam zawsze, że 
nie ma talentu ? 


— A ozy umiesz jnż trochę gotować? — pyta podlotek 
koleżanki, 

— A jakże, doskonale nawet. 
więc, czy wiesz, kiedy się mleko zagotuje? 
— Także mi dowcip! Przecież to się czuje! 


— Po tzem poznaje się obrazy impresjonistów ? 

— To bardzo proste! Jeżeli widzisz obraz jaki i myślisz, 
że przedstawia to a to, potem zaś z katalogn przekonywasz 
się, że jest wcale co innego — hądź pewnym, że malował 
to impresjonista! 
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OSTATNIA POCZTA. 


= W odpowiedzi na wywody Pester Lloyda o 
rokowaniach ugodowych, oświadcza Fremdenblatt, 
że°ze strony Anas$rji nie ma do ukończenia dzieła 
ugody żadnych takich przeszkód, któreby nie mo- 
gły być pokonane. Stosnnki austrjackie nie stawia 
ją żadnych powążniejszych zapór dalszemu prowa- 
dzeniu akcji ugodowej. Fremdenblatt zaznacza dalej, 
iż jest rzeczą naturalną, że rządy obu połów mo- 
narchji pracowały nie dla nowej reprezentacji, lecz 
dla obecnych ciał prawodawczych. Rządy ożywione 
były z góry wolą przedłożenia ugody w ciągu je- 
siennej sesji. Fremdenblatt podnosi wreszcie, że 
rząd anstijacki ma zupełne zrozumienie i świado- 
mość nierozerwalnej łączności, jaka zachodzi mię- 
dzy kwotą, a traktatem ełowo-haudlowym, kończy 
Zaś swoje wywody wylażeniem nadziei, że nietylko 
w Austrji. lecz także w Węgrzech wkrótce uzyska 
przewagę silne postanowienie, aby jeszcze w ciągu 
sesji jesiennej doprowadzić dzieło ugody do rozstrzy- 
gającego momento w obu parlamentach. 


== Jes; rzeczą możliwą, że podczas podróży jacht 
carski zawinie także do Brestu, gdzie nastąpi spo- 
tkanie cara z Faurem. W tej sprawie toczą się po- 
dobno rokowania między rządem francuskim a ro- 
syjskim. Petersburskie sfery dworskie obawiają się 
narazić cara na nadmierne objawy czołobitności ze 
strony paryskiej ludności. 

Że strony francuskiej zrobiono propozycję, aby 
car podczas swej podróży morskiej zechciał przybyć 
do którego z francuskich portów wojennych, n. p. 
do Brestu, gdzie nastąpiłoby spotkanie z Faurem. 
Uroczystości, urządzone z okazji spotkania, nosiłyby 
wyłącznie wojskowy charakter. 

= Wiadomość podaua przez dzienniki włoskie 
o zaręczynach następcy tronu włoskiego, księcia 
Neapolu, z księżniczką Heleną Czarnogórską, wy- 
warła w serbskich kołach polityczuych przykre wra- 
żenie. Sfery bowiem dworskie i rządowe starały się 
wszelkiemi sposobami doprowadzić do skutku mał- 
żeństwo króla Aleksandra z księżniczką Heleną, 
jakkolwiek jest starszą od niego o trzy lata. Po- 
czątkowo nie przykładano wiary do tej pogłoski. 
Ponieważ jednak. z urzędowej strony włoskiej nie 
nastąpiło zaprzeczenie, nabrano przekonania, że 
fakt jest prawdziwy. Jest to już drugie z rzędu 
fiasco. Kilka miesięcy temu wyszły propozycje 
z Belgradu, co do otrzymania ręki księżniczki Ma- 
rji Greckiej. Król Aleksander miał nawet zamiar 
zjechać osobiście do Aten. Tymczasem na kilka 
dni przed jego przybyciem, księżniczka Marja, za- 
ręczyła się z wielkim księciem Jerzym Michajło- 
wiczem. 
= 


Telegramy 
wła:n2 „„Głosu Narodu‘, 


Wiedeń 23 lipca (w południe). Cesarz powie- 
rzył ministrowi bez teki drowi Rittnerowi uzupeł- 
nienie wykształcenia domniemanego następcy tronu 
arcyksięcia Ottona w zakresie nauki administracji 
państwowej. 

Wiedeń 23 lipca (w południe). Rada gminua 
uchwaliła wykluczyć raz na zewsze w sali obrad 
Rady sprawozdawców Tagblattu Szepsa oraz prze- 
stać abonować ten dziennik. Powodem tej uchwały 
były tendencyjue sprawozdania Jagblattu i napa- 
ści na radcę miejskiego Wimbergera. 

Wiadeń 23 lipca (w połuduie). W okręgu 
chebskim (Eger) w Czechach rozwija się coraz ży- 
wsza agitacja za wyborem głośnego w swoim cza- 
sie przewódcy antysemitów wiedeńskich, Schónere- 
ra, na posła do Rady państwa. 

Konstantynopol 23 lipca (w południe). Pięciu 
pograniczny h strażników bułgarskich, którzy ści- 
gac rozbójmków, wtargnęli na terytorjum ture- 
ckie, arasztowały władze miejscowe. Skutkiem 
przedstawień rządu bułgarskiego, wypuszczono ich 
wczoraj nA wolność. 

Paryż 28 lipca (w południe). Narzeczona ks. 
Filipa Orleańskiego, arcyksężniczka Marja Dorota, 
wystosowała do barona Oharnau, prezesa rojalisty- 
cznego związku młodzieży, następujący telegram : 
„Dziękuję panu za szczere życzenia i proszę w mo- 
jem imieniu podziękować swym młodym, dziel- 
nym przyjaciołom, których bezgraniczna wierność 


Z dnia 24 Lipca 7 


i uległość względem tego, który wkrótce zostanie 
mym mężem, dobrze mi jest znana“. 

Londyn 23 lipca (w południe). Slub księżui- 
czki Maud z księciem duńskim Karolem, odbył się 
we środę w południe w obecności królowej. księ- 
stwa Walii, książąt duńskich Chrystjana i Herol- 
da, greckiego następcy trona i jego małżonki, Sa- 
lisburego, Gladstona, oraz ambasadora niemieckiego 
i posła chińskiego. 

Londyn 23 lipca (w południe. Dzienniki ude- 
rzają gwałtownie na władze miejskie Londynu, 
które członkem kogresu socjalno- demokratycznego 
oddały do rozporządzenia park miejski i kapelę. 
Prezydent komitetu organizacyjnego oświudczył, że 
mauifestacja niedzielna przerośnie rozmiarami wszy- 
stkie dotychczasowe. Budują 12 estrad. Anglja re- 
prezentowana jest przez 419 delegatów, Niemcy 
35, Francja przez 17. 

Londyn 23 lipca (w południe). Uroczystości 
weselne księżuiczki Maud spowodowały klęskę rzą- 
du w parlameucie z powodu nieobecności wielu 
konserwatystów przy dyskusii nad irlandzkim bilem 
rolnym: opozycja przeparła ważną poprawkę 99 gło- 
sami przeciw 86. Rząd cofnął odnośną część pre= 
jektu. 

CARE WO O, (DARA 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 24 lipca (rano). Inżynierowie: Jan Jur- 
czyński, Heuryk Stoy, Władysław Skwarczyński 
i Fryderyk Blum, zamianowani zostali starszymi 
inżynierami. Adjuakci budowlaui: Józef Opolski, 
Feliks Felkei, Antoni Hauff, Feliks Glatmaa, Ja- 
kób Malinowski, oraz inżynier-adjunkt Stefan Neu- 
hof, zamianowani zostali inżynierami w Galicji. 

Radca rachunkowy Franciszek Reck, mianowany 
został starszym radcą rachunkowym. Mieczysław 
Aleksandrowicz i rewident rachunkowy Antoni Sa- 
lik, mianowani zostali radeami rachunkowymi w g8- 
licyjskiem Namiestnietwie. 

Wiedeń 24 lipca (rano). Prezes ministrów hr. 
Badeni przyjmował deputację przemysłowców, któ- 
rzy wręczyli mu pismo pudpisane przez 652 prze- 
mysłowców, a zawierające skargi na socjalistyczne 
agitacje. Hr. Badeni przyrzekł zbadać rzeczowo skar- 
gi, oświadczył jednak, że przemysłowcy bardzo ma- 
ło się troszczyli o praktyczne zaprowadzenia ubez- 
pieczenia od wypadków. 

Bukareszt 24 lipca (rano). Douoszą tu o gro- 
źnych rozruchach w Macedonii. Trzy oddziały po- 
wstańsów starły się z wojskiem tureckiem w gó- 
rach Rodope. Powstańcy po zaciętej walce ratowali 
si> ucie zką, ale zabitych i rannych zabrali ze 30- 
bą. Doniosłe zuaczenie ma także zajście pomiędzy 
bułgarską strażą graniczną a wojskiem tureckiem. 
Pięciu strażników wpadło w ręce Turków, niektó- 
rych z. pomiędzy*nich zabito. Na tessalskiej, buł- 
garskiej, serbskiej granicach gromadzą się coraz 
nowe wojska tureckie. Oddział złożony ze 125 ln- 
dzi, zaopatrzony w amunicję, wiezioną przez trzy 
konie, przekroczył grecką granicę pod Nezero i Pla- 
tamona. Oddział zajął miejscowość Keroliwada, po- 
bę z Saloniki udał się do Werji, Niansta 1 Wo- 

OWĄ 

Karlshad 24 lipca (rano). Utrzymują się upor- 
czywie pogłoski, że car przybędzie tutaj na kura- 
cję. 

Paryż 24 lipca (rano). Umarł były minister 
Spuller. Zaliczał się do wybitniejszych członków 
partji oportunistów i był osobistym przyjacielem 
Gambetty. 

Rzym 24 lipca (rano). Ajencja Stefaniego za- 
przecza wiadomości o rzekomych zaręczynach wło- 
skiego następcy tronu z księżniczką Heleną Czar- 
nogórską. 

Wiedeń 23-go lipca. (Pe zamknięcin giełdy), — Kredyty, 
364:37 Anglobanki 15675: Landerbank 255 00; Staatsbahny 


36250; Lombardy 103 75; Renta majowa 10175; kenta 
koronowa węgierska —'—; Alpiny 81-00; Tureckie 52:75. 


Bi S awe 
NADESŁANE 

sim | E qr Mm" 

(Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Redakcji, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje) 


Teraz najlepszy czas do kąpieli 


nosa Odolem. 
Ee) (OM O GMO ARA 


a) e . 
Sztukaterje gipsowe 
do dekoracji. 

Szkło na drucie, 
najlepszy nie ulegający rozbiciu materjał na 
okna dachowe i dachy szklanne, grubości 7—30 mm. 
Masa izolacyjna do ochrony rur przewodzących pa- 
rę — od oziębienia. Sprzedaż wyłączna 995 
Fr. Mossoczy i St. Pytlarski 
Kraków, Bracka 5. (Telefon 202). 


zi »&@ FOS NARODU. 
Boże zbaw Polsizę! |Rzepę pastewną 


Prześliczna chromolitografia na kartonie, wielkości '*/4, 
entmtr., przedstawiająca Na, . Marje Pannę Często- 
chowską, otoczona herbami Litwy i fiusi, w bardzo 
wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej stronie Modlitwa za 
Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 80 ct., tuzina 2 złr. 1849 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 


ścierniankę (Stoppelribensa- 
men), nasienie świeże i pewne, 
1 litr 1 złr., poleca 
J. Bulsiewiez 
skład nasion w Bochni. 
1694 8—16 


Ul. św. Anny Nr. 3 dè- 


Tamże wyszło: woiej hotel A: Ae najęcia 
loży? kapł a- | każdego czasu: Lokal na parte- 

„aeg 5 2 "ACGTTA TEEN ploy keplas rze, odpowiedni na skład forte- 
Li a za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct. pianów, ajencję, lub inny jaki 


twa za naró:| nasz i braci prześladowanych. 
(300 dni odp.) Cena 2 ct. 


0 250]. taniej 


większy interes, składający się 
z Aaga salonu, 6 pokoi i kuchni. 
Oświetlenie gazowe. Tamże staj- 
nia i wozownia. 

Piac Latarnia Nr, 8, ds 
najęcia od i Sierpnia: Pokój fron- 
towy z pięknym widokiem, ume- 
blowany i z obsłngą, na plerwszem 


z piętrze, dla poważniejszego ingż- 
DI „A ABONENTÓW czyzny. 1/87 6 A 
4 66 Poszukuję kupna 

apteki 
99 } g|z większym obrotem. Łaska- 
| we zgłoszenia: S. B. Prze- 
oai myśl ulica Zielona Nr. 23. 
BIBLJOTEKA su 
Pomocnik 

wyborowych handlowy, 


kiper i biegły ekspedjent, biegły 
w języku niemieckiem i prowa- 
dzeniu książek, z najlepszemi po- 
leceniami poszukuje poss- 
dy zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: Dział inseratowy 
„Głosu Narodu“. 1872 33 


Jest do odstąpie- 


mia zaraz interes 
koncesjonowany, z materjałem, 
przynoszący dochodu £0 złr. mie- 
sięcznie. Potrzebny kapitał 2000 zł. 
Wiadomość u J. Stanocha ul. 
Kanonicza Nr. 15, od godziny 
8—9 rano 1873 3 3 


Rządca, zonaty 
z 2 dziećmi, w wieku 35 lat, z 20 
letnią praktyką w W. Ks. Poznań- 
skiem, posiadający chlub. świa- 
dectwa, poszukuje posady początk. 
dla przekonania się o jego zdol- 
nościach za małem wynagrodze= 
niem zaraz lub od 1 10 rb. w Ga- 
licji lub Król. Polsk. W ostatniem 
miejscu był 1. 7, opuścił je tylko 
dla parcelacji dóbr. Łask. zhłosz. 
uprasza się pod adr. K. Konopka 
Krakow, Zwierzyniecka 8. 1878 


Nauczycielka 


inteligentna, muzykalna, z 8-mą 
wydziałową, z kwalifikacją biuro- 
wą. zmajdzie umieszcze- 
mie. Oferty z dołączeniem świa- 
dectw i fotografji, adres: Wiśniew- 
ska Żydaczów. 1874 3 2 


Morele (aprikozy) świeżo rwa- 
ne, najlepszy gatunek, wybierane 
najpiękniejsze 5. kilowy koszyk wy- 
syła opłatnie D. Splelbergowa w 
Zaleszczykach, 1884 2 


Powieści i Romansów 
rozpoczęła d. 1-go października r, 1695 rocznik IV, 


Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1-go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową : 
Całorocznie 8, półrocznie 4, ćwierćrocznie © złr. 


IMĘ” Abonenci „Głosu Narodu* płacą o 250/, mniej, t. j. ro- 
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie | złr. 50 ct. 


W rozpoczętym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieść 
oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem: 


„W PIEKLE GALIGYJSKIEM". 


Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 
pod tytułem: 


= . a 
„Dramaty w życiu‘. 
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści., Riche. 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jesi 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj. 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w żyolu*, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a poć 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 
Tegoż samego autora 


„NA GOLGOCIE* 


pojawi się nieco później. 

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści. 

Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Ribljoteki* 
dodajemy 


new promję bezpłatną wa 


Na ten rok wybraliśmy 14 temową wg$paniałą powieść 


„La SAN FELICE* 


Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 
6 złr., otrzyma premję z góry, inni zaś dostaną 
ją przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej. 
Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 
z pieniędzmi na „Głos Narodu“. 
IV rocznik „BIBLIOTEKI* kończy się 31 września 1896 r. 


Sukna żywieckie. 


Zzywiecka fabryka sukna, 
własnością podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie ju 
tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, a mia- |“ 
nowicie: sukna gładkie i mundurowe dła-szkół, 
aokołów, straży ogniowych, skarbowo- © 
ści, wojska i t. p., różnego rodzaju korty na 


SU: 


L 


krajowy. 


kowie w Bazarze krajowym (róg ul. Wiślnej pe 
èd i św. Anny), a zostającego pod zarządem p, St. 
Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem 
b pp. krawców po większych miastach Galicji. 
PP. Kupcom oraz Instytucjom i Sto- 
warzyszeniom krajowym przyznajemy opusty 
odpowiednie do wielkości zamówień. 
0 
H 


Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały 
sobie uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego 
materjału, starannie wykończone i stosunkowo tanie ; 
mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, 
a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. kra- 
wców i kupców sukna Żywieckiego, 
najdzielniej przyczynić się może do wyrugowania ° 
tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego towaru“ (Galizische Waare). 714 350 


TELEFON Nr. 
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»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


>GŁOS NARODU«. 


0 Zarząd dó ROQOQ©>OO©©©©000 


Zarząd dóbr Jankowa 


poozta i stacja 
dostarcza 


kolei Bobowa, 
do siewu: 


Żyta Imperja: Bahlsena po Złr. 8 ct. 50. 
Żyta świętojańskiego po Złr. 7 ct. 50. 
Pszenicy regenerowanej po Złr. 8 ct. 50. 
8 Grochu zimowego po Złr. 10, 
licząc za 100 kiio loco stacja Bobowa. 


Tamże w  zarodowej 


oborze 


Bern - Simenthal, 


do sprzedania 
8 BUCHAJKÓW 


różnego wieku. 


1893 1 3 


BQOQOQOOOCOO©OC©©03QQOO©O©0O©0©00©083 


Da handlu korzeni i win, Wła- 
dysława Bursztyna w Ropczycach, 
potrzebny jest 

PRAKTYKRANT 
z ukończoną Il-gą kl. gimn. lub 
realną. 1895 13 

W dniu dzisiejszym rano o godz. 
10, w drodze z Mydlnik do Kra- 
kowa, zgubiono 


portmonetkę 


ze skóry brunatnej, zawierającą 
1006 marek w jednym bank- 
nocie, kiika sztuk pe 100 złr. 
w. A.. drobne pieniądze srebrne 
i jedną sztukę złotą 20 koron. 
Uprasza się szlachetnego znalazcy, 
by zechciał oddać powyższą z gubę 
do policji za nagrodą. — 
1 


891 11 
Ekspedytorki 
1883 poszukuje 33 


poczta Rymanów. 


Wino owocowe 


Konstanty Jelski, 
1667 Karmelicka 43. 6-39 


Folwark 


wy Słażkowy, 
w najlepszej glebie, obszar 228 
morgów z inwentarzem żywym i 
martwym do sprzedania ka- 
żdego czasu. Bliższe szczegóły: 
Żywieki, Padew. 180 24 


Akademik 


poszukuje korepetycji 
ma wsi. Oferty przyjmuje Adm. 
„Głosu Narodu*. 


Para koni 


jukerów, miary 15-ej, doskonale 
wyjeżdżonych, bez wady, klacz ka- 
ra bat 7, koń gniady lat 5, sa 
zaraz do sprzedania. Wiadomości 
udzieli pan Ludwik Krupski, bur- 
mistra w Bobowej, stacja kolei 
Tarnów-Stróże. 1894 1 4 


Jako pomocnik gospodarczy 


poszukmwje młody człowiek, 
z bardzo dobrej familji posady 
natychmiast, Obzrajmiony w go- 
spodarstwię wszechstronnie i ma- 
jący praktykę kilkoletnią w wiel- 
kich majątkach. Adres; „Pomo- 
cnik gospodarczy, Kraków poste 
restante“. . 1890 1 2 


D, 19 b. m., znaleziono 
na plantach złoty 


damski zegarek. 


Właściciel zechce się zgłosić do 

magazynu L. Gałka, przy ul. Flor- 

jańskiej 1. 24, gdzie po bliższem 

określeniu znalezionego zegarka, 

każdej chwili takowy odebrać może. 
1892 3 


Główny skład 


MASZYN ROLNICZYCH 

poleca: 1300 5 0 
pługi Sacka, grabiarki 
(Tiger), młocarnie, kiera- 
ty, młynki, lokomobile, 
motory, kotły dla gorzelń, 
siewniki rzędowe i szeroko- 
rzutoe, maszyny do wyrobu 
cegły, dachówki i rur 

drenowych i t. d. 


Firma: FRANCISZEK ALBIN 


skład maszyn 


1885 23!w Podgórzu via Kraków. 


Zawiadamiamy Szanowną Publiczność, że 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


J. Radziszewski i S* 
przeniesiony został do Rynku gł. C—D, L. 29. 


0 


WILEELM FENZ 


w Krakowie, Rynek główny |. 31 róg ulicy Szewskiej, 
poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój 


Śkład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich, 
TAPETY, DEKORACIE, SZTUKATERIE. 

Ceraty na stoły, meble i podłogi. 

Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od- 


świeżunia powietrza. 


ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny czesankowej Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
(t. Ark p | W i itp. EAF. Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. — Necessairy, Porte- 
TAN postów ATA dE s. T < monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu- 
ze składu fabrycznego, urządzonego w Kra- (f mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 


i ogrodowe. —- Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie. 
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełnianeiz fil d'Ecosse. 

Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon. 

Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 

HERBATA we WYBOROWYM GATUNKU. 

FILO-FLOSS PRAWDZIWY ANGIELSKI. 

Igły i nici maszynowe. — Wstęgi i wieńce na trumny i nagrobki. — 

Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy, 

Jgły, Fil d'Alsace, Włóczki, Wełny, Filozele i wszystkie potrzeby kra- 
wieckie. — Naprawia i nawleka wachlarze. 

Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań. 

Obstalunki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania. 


Z uszanowaniem 


J. Radziszewski i Ska. 
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R w E e A R S 


Nr. 168. 


5 nestauracja w Hotelu Pollera. 
r. Wójciekiego w Krakówie, 
O©bjad za 1 złr. 1860 


[IL 


W. 


ze Sn 


Piątck dnia 24-go Lipca b. r, 
f Zupa pomidorowa 
L | Rosół z kaszką fryzowaną 
Kolibjak wołyński 
Filet z łososia au vin blane 
Szt. miosa sos pietruszkowy 
\ Kotlet pożarski z groszkiem 
Lin z rusztu 
Makaron domowy 
Ser — Kawa 
z Paszkówki, 
H. FUGLEWICZ, 
dawniej K. KNORECK i Spółka 
Kraków, Florjańska 23. 1848 


Consomme Pat-au-feu 
f Jajka faszerowane 
Rostboeaf angielski 
f Kaczka młoda z kompotera 
Figas morelowy 
Galaretka 
sprzedaje po 18 ct. 1/, funta 
poleca 
W demu przy ul. Radziwiłiow- 
akiej Nr. 6, jest na TI piętrze 


4 pokoje 
każdego czasu de wy- 
najęcia. 1881 35 


skład maszyn de 


salwie 
INGERA czółenkowych 


szycia 


i plerśclonkowyoh I rowerów 


izofa IWANICKIEGO następcy 


Kraków, Rynek główny. Nr. 25 
Gz 'JN Aumg+B yaulg ‘moyes 


Na raty, za gotówkę znacznie 
tani 


ej. 
Cenniki przesyła się franco. 1851 


Potrzebna jest na wieś 
mnauczycielka do jednej 10- 
letniej dziewczynki, któraby oprócz 
przedmiotow szkolnych, mogła u- 
dzielać pagzątków gry na forie- 
pianie, pożądanem by było, aby 
władała dobrze językiem niemiec- 
kim. Ukończonaseminarzystka mo- 
głaby cdbywać praktykę w szkole 
w Nowym Sączu. — Zgłoszenia 
B. Wittig, Nowy Sąrz. 1883 2 2 


ROWERY 


z pierwszych fabryk angielskich, 
sprzedaje pod korzystnemi wa 
runkami firma: Framciszek 
Albin, skład maszyn w Pod- 
górzu, (stare przyjmuje w za- 
mian ) 1799 8 10 
Do założenia i otwarcia 
interesu koncesjonowa- 


nego finansowego, 
którego byt i świetne prospero- 
wanie zapewnione, posznkuje 
się jednego lub kilku 


spólników 


z kapitałem 


50 do 100 tysięcy 


Złe. a. w. 
Łaskawe zgłoszenia na ręce Je 
Strycharskiego, Kraków, 
„Głos Narodu“. 3—5 


Do handln korzeni i win 


j. MIGENIKA 


w Bochni, 
przyjętym zostanie 


uczeń 


do praktyki, z ukończoną II KL 
gimn., wieku do 14 lat. 
1852 5) +6) 


Realność 
duża 


wraz z 1000 © [”] ogrodu w 
środmieściu za 30.000 złr. 


do sprzedania lub zamia- 


ny naposiadłość wiejską. 
Dług 8.000 złr. Kasy Osz- 


czędności, Bliższa wiadomość 


w Dziale ogłoszeń „Głosu 


O0000000000000000000000000 Narodu“. 184 27—0 


Mundury dla uczniów szkół Średnich 


najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w krakowie przy ul. Sławkowskiej 1. 6 


vis a vis Elotelu Saskiego. 
Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna. 


a A p O R R r a a S 
" Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukami W. Korneckiego w Krakowi m 


„ywiecka fabryka sukna Bogucki, Kossuth, Kamocki*. 
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